
Kraj żyje kam­
panią przedwyborczą do

rad narodowych. Ogólnopolski
Komitet Frontu Jedności Narodu

wezwał cały naród do poparcia
programu walki o pokój i socja­
lizm.

Masowym udzia­
łem w głosowaniu
społeczeństwo zama­
nifestowało swe zau­
fanie do kandyda-
dów Frontu Jedności

Narodu, swe popar­
cie dla polityki par­
tii.

Opinia publiczna świata popiera koncepcję utworzenia w Europie
strefy wolnej od zbrojeń atomowych. Oto jedna z wielu demonstracji
przeciwko „śmierci atomowej”.

Wyrazem dążenia
narodów arabskich
do jedności i całko­
witego wyzwolenia
z jarzma imperiali­
stycznego jest utwo­
rzenie Zjednoczonej
Republiki Arabskiej.
Jej pierwszym pre­
zydentem zostaje
Gamal Nas ser. Na

naszym zdjęciu —

środkowej moment uroczystego
w NRF proklamowania ZRA

w Kairze.

Cena 50 gr
*akład! 107,755

Kraków, środa 31 gruifnia 1353
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Kopalnię opuszcza miliardowa łona węgla wydobytego po wojnie.
Przemysł węglowy w dalszym ciągu zwiększa swą bazę przez budo­
wę nowych kopalń. Rocznie produkcja węgla kamiennego wzrośnie
z 95 min ton w 1958 roku do 111,5 min ton w 1965 roku.

Marzec

Czerwiec
Uruchomiony został pierwszy

polski reaktor jądrowy w Świer­
ku pod Warszawą.

Sierpień Wrzesień
„Plon niesiemy, plon” — słowa

tej tradycyjnej pieśni rozpoczęły
tegoroczne uroczystości dożynko­
we. Upłynęły one pod znakiem

poparcia chłopstwa dla naszej po­
lityki rolnej, były podsumowa­
niem osiągnięć wsi, przeglądem

jej dalszych perspektyw rozwojo.
wych.

gkLenina uruchomio-
$ w Polsce wielki

Erten, nowrą baterię
— a następnie W,

Rząd Adenauera kontynuuje politykę odwetu 1 „zimnej wojny”.
Z końcem marca Bundestag odrzucił polski projekt strefy bezato­
mowej i uchwalił uzbrojenie Bundeswehry w broń atomową i ra­
kietową. Amerykańskie pociski rakietowe (na zdjęciu) znalazły się
na terytorium Niemieckiej Republiki Federalnej.

Kwiecień
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koksowniczą
grudniu potężną walcownię óla?
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Ingerencja Stanów Zjednoczo­
nych w' wewnętrzne sprawy Chin

doprowadziła do wybuchu groźne­
go konfliktu w Cieśninie Taiwań-

sklej. 6()0-milioncwFy naród chiński

żąda powrotu Taiwanu 1 wysp
przybrzeżnych do Chin. Na zdję*
ciu —- przegląd sprzętu bojowego
na torpedowcu Chińskiej Armii

Ludowej uczestniczącym w akcji
przeciwko konwojom czangkaisże-
kowskim, płynącym na wyspę
Quemoy.

Grudzień
bloatacji pierwszo piecZg&
jfali szlachetnych ;,\VątsS5.a
asz przemysł hutnic^^Kd
r. m. in. 8,8 min ton^Śtali

ton cynku, 70 tys. Łói ^JPaździernik
Przez kraj przeszła katastrofalna

fala powodziowa. Setki wsi i ty­
siące hektarów pól zalały wody.
Straty gospodarcze wyniosły setki
milionów złotych.

❖

Ponad 42 miliony osób zwiedzi­
ło otwartą w dniu 17. IV. Wy­
stawę Światową „Expo 58” w

Brukseli, zorganizowaną pod ha­
słem ,,O lepsze jutro ludzkości”.

Nowy
jący w

W. Bryj

brytyjski plau
dalszym ciąlHO
i^ji^na Cyprze<

przez ludność

;cz rząd grecki,
odpowiedzieli

o niepodległość
Jnski wysyła po-

wprowadza stan

ttWzymu*
biowanio

rostał od-rostał od­

Pierwszy raz obchodziliśmy
„Tydzień Ziem Odzyskanych”,

rzuć przez ludni
CyPrul®31x*^^«ez rząd grec

Mieszló^By Cypru odpowiedz'
wzmożoń^^^ką^Jp niepodlegli
wyspy. Rząd brytyjski wysyła ]
sAjki wojskowe, wprowadza st

wdjehny, stosuje powszechny ti
ror. Cypr zamienia się w jed
^'ieTkf^&fcóz w ojs kowy.

40-Iecie powstania Komunistycz­
nej Partii Polski. Kontynuator-
ką wielkich idei KPP jest Polska

Zjednoczona Partia Robotnicza —

przewodniczka narodu w walce 3
ostateczne zwycięstwo, ustroju so=

cjalistycznego w Polsce.

Wyciąć w miejscu wypunktowanym
przez całą grubość gazety. Kie­
szonkowy kalendarzyk „Echa” bę-
izie Ci dobrze służył okrągły rok.

EiSITuwyciąćSR■

Faszystowski pucz w Algierii,
powstanie reakcyjnego „Komite­
tu Ocalenia Publicznego”, szantaż

Francji wojną domową, doprowa­
dziły do upadku IV Republiki.

kanie premiera ZSRR N. S.

;czowa z przewodniczącym
:ie'J ;; 'llepubliki Ludowej

ungiem w Pekinie było
manifestacją jedności,

i wspólnej polityki
tadz!eck;ego i Chin Lu-
’

w obron ę pokoju na

Wschodzie i na całym
djyyć-h'
gfóttim
iiirecie.

Komunikat o spotkaniu N. S .

Tse-tunga
przypomina, że na

I straży pokoju, wolności i niepod-
| ległości narodów stoi teraz cały
t obóz państw socjalistycznych, sil-

i nycli swoją potęgą ekonomiczną,
jednością i zespoleniem.

tejjrhruszczowa 1 Mao

t jeszcze raz przypomi:

■w'" Lipiec

Uzyskaliśmy pierwszą partię
czystej siarki z polskiej rudy,
wydobytej w rejonie Tarnobrze­
ga. Wydobycie siarki w 1965 r.

wyniesie 400 tys. ton — tym sa­
mym Polska stanie się jednym z

większych producentów siarki na

świecie.

*

W wyniku brutalnej interwencji
wojsk USA w Libanie oraz W.

Brytanii w Jordanii zaostrza się
konflikt na Bliskim Wschodzie.
Wbrew nadziejom państw imperia­
listycznych interwencja wpłynęła
na zacieśnienie bloku państw
arabskich, czego wyrazem była
ich rezolucja przyjęta w sierpniu
przez nadzwyczajną sesję Zgrom a-

dzenia Ogólnego ONZ. Na na­
szym zdjęciu — lądowanie wojsk
amerykańskich w Libanie.

XII .plenum KC PfcPR podjęło
uchwałę o zwołanie na dzień 10
marca 1959 r. III Zjazdu Partii,

Masy pracujące witają zjazd czy­
nem produkcyjnym. Jako pierw'-
sza podjęła zobowiązanie załoga

ko-mblnatu w Oświęcimiu.

Wizyta delegacji Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej w ZSRR

była widomym świadectwem nie­
wzruszonej przyjaźni i braterstw’3
narodu polskiego i radzieckiego.

Listopad
1000 szkół — na Tysiąclecie zbu­

dujemy wspólnym wysiłkiem.
Myśl rzuconą przez Polską Zjed­
noczoną Partię Robotniczą podjął
cały naród.

Rząd radziecki wypowiedział czte­
rostronny status okupacyjny Ber­
lina i zaproponował utworzenie

wolnego miasta — Berlin zachod­
ni. Aby umożliwić przeprowadze­
nie rokowań w sprawie zakończe­
nia okupacji Berlina w atmosfe­
rze spokojnej, rząd ZSRR oświad­
czył, iż przez okres 6 miesięcy za­
chowany będzie dotychczasowy
tryb transportów wojskowych mo­
carstw zachodnich z NRF do Ber­
lina zachodniego, dopiero po tym
okresie przekaże swe urządzenia
okupacyjne Niemieckiej Republi­
ce Demokratycznej. Na zdjęciu —

berlińczycy zaznajamiają się z

tekstem noty radzieckiej.

Tegoroczna sesja Rady NATO

w Paryżu — na zdjęciu — stała

się widownią skłócenia i wewnę­
trznych sprzeczności politycznych
i gospodarczych, istniejących
wśród krajów Paktu Atlantyckie­
go. Rada odrzuciła radzieckie pro­
pozycje w sprawie Berlina, nie

wysuwając żadnych, konstruk­
tywnych kontrpropozycji. NATO
raz jeszcze opowiedziała się za

zbrojeniami atomowymi. Mimo to

wstępujemy w Nowy Rok pod
znakiem nadziei i optymizmu.
Coraz trudniej rządom imperia­
listycznym kontynuować polity­
kę „zimnej wojny” odrzucać
konkretne propozycje państw so­
cjalistycznych. Pod presją ogól­
noświatowej walki o pokój i od­
prężenie, pod wpływem wciąż ro­
snącej potęgi jednolitego obozu

krajów socjalistycznych i popar­
cia jakiego mu udzielają państwa
afrykańskie i azjatyckie, toruje
sobie drogę zakaz używania bro-

A jaki będzie nowy — 1959 rok,
który dziś witać będziemy wszys­
cy na tradycyjnych zabawach syl­
westrowych? o tym trudno już
dziś wyrokować — to jednak pe­
wne, że rozpoczniemy go pełni
nadziei na dalszą poprawę na­
szych warunków bytowych i u-

sruutowanie pokoju na świecie



Str. 2 ECHO KRAKOWA Nr 303

OZ1 wytycza plan działania

na mk 1959
Główne zamierzenia

w dziedzinie socjalno-bytowej
O n bm. odbyło się pod prze-
'J ” wodnictwem I. Logi-So-
wińskiego posiedzenie CIIZZ.

Prezydium zapoznało się zo

sprawozdaniem z wykonanie*
budżetów CRZZ za rok .1953 o-

raz projektem preliminarza (na
rok 1959. Członkowie prezy­
dium przedyskutowali kierun­
kowe założenia pracy Central­
nej Rady Związków Zawodo­
wych w roku 1959 i w latach

(następnych. Działalność ruchu

zawodowego w roku 1959 kon­
centrować się będzie głównie
na zagadnieniach mających de­
cydujące znaczenie dla gospo­
darki kraju i położenia mas

pracujących.
W dziedzinie socjalno-byto­

wej ruch zawodowy zamierza
w przyszłym roku energiczniej
wpływać na usprawnienie zao­
patrzenia, działalność placó­
wek usługowych, rozwój pla­
cówek socjalnych i akcji wy­
poczynku ludzi pracy.

Prezydium dokonało również

podsumowania wpływów na

konto Związkowego Funduszu
----- 9-----

Na konto

Związkowego Funduszu

Bwlowy Szkół

wpłynęły już
34 min zł
Budowy Szkól. Związki Zawo­
dowe przekazały już na ten

fundusz kwotę ponad 34 min
zł.

Co słychac ?...

fl. Mikojnn
uda siQ
de Waszyngtonu
z pto?ątbtm stycznia 1559 r.

WASZYNGTON
A mbasador radziecki w Wa-

szyr.gtonie. M- Mieńrzrkow
poinformował we wtorek de­
partament stanu USA, że

pierwszy zastępca przewodni­
czącego Rady Ministrów
ZSRR, A- Mikojan zamierza

przybyć do Waszyngtonu z wi­
zytą prywatną w pierwszym
tygodniu stycznia 1959 r.

De Gaulle

RZYM. W jednym ze.szpitali
rzymskich, leczy ciężkie opa-
rzelizny 14-Ietni , entuzjasta
techniki rakietowej Gi.oncarlo

Musa, który wypełnił swoje
wieczne pióro prochem i pod­
palił je w nadziei, że „wejdzie
na orbitę”. £ W centrum m a-

sta T.aret, w Oranie, eksplo­
dowały we wtorek dwie bom­
by zegarowe. Jedna z nich u-

kryta była w koszyku umiesz­
czonym w piwiarni, druga zaś
zastała podłożona na ulicy.
Wskutek wybuchów cztery o-

soby zostały ranne. G W Rzy­
mie lotne oddziały policji prze­
prowadzają konfiskatę zapa­
sów petard (fabrykowanych z

okazji okresu świątecznego) w

małych warsztatach, mieszka­
niach prywatnych i barakach

zamieszkałych przez najuboż­
szych. Ootatnio władze wyda­
ły zakaz używania petard ze

względu na mnożące się wy­
padki.

Rada Ministrów

podjęła nowe uchwały
m. in. roEpsifrgwfano

sprawę stypendiów studenckich
\KI dniu 30 bm. odbyło się pod przewodnictwem prezesa

' ’ Rady Ministrów J. Cyrankiewicza posiedzenie Rady
Ministrów.

M. in. Rada Ministrów przy! © Uchwalono również pro-
udziale przedstawicieli CRZZ. lie-kt. nstawv zmipniaiacei trvh

podjęła uchwałę, regulującą
wstępny staż pracy i inne for­
my przygotowania zawodowe­
go, oraz zasady wynagradzania
pracowników pełnoletnich, któ­
rzy nie posiadają pełnych
kwalifikacji zawodowych.

© Rozpatrzono projekt roz­
porządzenia określającego no­
we zasady i formy państwo­
wej pomocy stypendialnej dla
studentów szkół wyższych.
Rozporządzenie to reguluje
stypendia i zasiłki różnego ro­
dzaju oraz sprawę korzystania
ze stołówek i domów studenc­
kich.

@ Uchwalono projekt usta­
wy zmieniającej przepisy o

ochronie granic państwowych.
Projekt ten wprowadza szereg
udogodnień dla obszarów nale­
żących obecnie do strefy
nicznej.

gra­
.—@—

Najmniejsze
dziecka świata

NOWY JORK.
\A/ Chicago urodziła
’’

dziewczynka ważąca
ledwie 750 gramów. Niemo­
wlę jest najmniejszym dziec­
kiem jakie kiedykolwiek przy­
szło na świat-

Dziewczynka Gloria Hansen
urodziła się 3 i pół miesiąca
przed czasem. Obecnie przeby­
wa w inkubatorze a lekarze
walczą o utrzymanie jej przy
życiu.

się
za-

gali koMcerfotrtgj

Muzyka żegnała Stary Rok..?

; je-kt ustawy zmieniającej tryb
zaliczania wpłat na, zaległości
podatkowe. Obydwa projekty
przedłożone będą Sejmowi.

Muzyka żegnała Stary Rok...

Żegnała w nastroju pogod­
nym — „extraordynaryjnym”
koncertem w Filharmonii, w wy­
konaniu orkiestry Polskiego Ra­
dia z Krakowa, pod kierowniczą
batutą — znanego nam z głośni­
ków radiowych kapelmistrza Ste­
fana Rachonia — oraz solistów:

Sławy Przybylskiej i Lesława Wa-
cławika (piosenki), jak również
Alfreda Miillera (fortepian).

Koncertem muzyki rozrywko­
wej” nazwano „oficjalnie” w

afiszach i drukowanym programie

Nowe odkrycie radzieckich chemików

»Balsam Szo$takmkiego«

nowy skuteczny lek przeciwko wrzodom

żołądka i dwunastnicy
hemicy radzieccy oznajmili we wtorek o wynalezieniu

'—nowego lekarstwa na wrzody żołądka i dwunastnicy.

reorganizuje
system
obrony narodowej

PARYŻ.
O ząd premiera de Gaulle‘a

oznajmił we wtorek o re­
organizacji systemu francus­
kiej obrony narodowej w celu

„przystosowania Jej do wa­
runków ery atomowej”, w

której „prawne rozróżnienie

między czasem wojny a cza­
sem pokoju nie jest już przy­
datne wojskowym”.

Nowy program zmian w sy­
stemie obronnym, zatwierdzo­
ny na posiedzeniu gabinetu
francuskiego przewiduje ut­
worzenie komitetu obrony
narodowej, który koordyno­
wałby Obronę wojskową i cy­
wilną.

Na czele komitefu stanie de
Gaulle jako prezydent repu­
bliki.

Nowy program daje rządowi
prawo ogłaszania mobilizacji
lub 'stanu pogotowia w każ­
dym wypadku „bardzo powa­
żnego napięcia międzynarodo­
wego”.

Agencja TASS podała, że w

laboratorium instytutu chemii

organicznej Akademii Nauk
ZSRR otrzymano nowy lek na­
zwany „balsamem Szostakow-

skiego". Stosując go w okre­
ślonej dawce, kilka razy na

dobę można w ciągu piętnastu
— osiemnastu dni
wrzód żołądka czy
cy.

Nowy balsam leczy
tary żołądka powstałe na tle nad-

kwasoty. Sprzyja też zabliźnie­
niu się r.an świeżych i zastarz.a-

lych, pomaga przy oparzeniach i
odmrożeniach.

Lekarze radzieccy stosują nowy
lek także do dezynfekowania po­
wietrza w salach operacyjnych.

Produktem wyjściowym, z

którego otrzymuje się balsam,
jest eter winibutylowy. Nowy
lek
czą
Na
ani

Badania farmakologów, fizjolo­
gów i mikrobiologów wykazały

że ..balsam Szostakowskiegó” jest
zupełnie nieszkodliwy, nie ma

bocznego działania. W związku
tym, można go będzie slosować

różnych dziedzinach medycyny.

u-

7

W

rozpędzić
dwunastni-

jest kleistą, jasnożółtą cie-
o specyficznym zapachu-

powietrzu nie gęstnieje,
nie wysycha.

CeilziGMie 6

OffatraRków gipsowych

Mnożą się
wypadki narciarskie
w Teatrach

Paul Robeson w Moskwie
Ofjbm. przybył do Moskwy
^Una zaproszenie minister­
stwa kultury ZSRR
beson z małżonką.

Cieszę się bardzo,
Rok spędzę w Związku
dzieckim —■powiedział Robe­
son po przybyciu na lotnisko
Wnukowskie Ma to dla mnie
znaczenie symboliczne.

Paul Ro-

że Nowy
Ra-

Kciążę Monaco Rainier i
■jego małżonka eks-aktorka

filmowa Grace Kelly, to

para, która zyskała pow­
szechną sympatią. Oto jed­
no z ostatnich zdjęć ksią­
żęcej pary. Jak widać, o-

boje są szczęśliwi i wcale
się nie starzeją, aczkolwiek
doczekali się już potom­

stwa.

Fot. CAF

Ć n-ieg, który spadl w Tatrach
** w czasie świąt i dostarczył
tyle radości amatorom „białe­
go szaleństwa", spowodował
już pierwsze wypadki.

Od początku sezonu zimo­
wego ambulatorium chirur­
giczne w zakopiańskim szpita­
lu odwiedziło już 35 narciarzy.

Lekarze ordynujący w szpi­
talu zakopiańskim zakładają
obecnie gips przeciętnie 6 oso­
bom dziennie.

W bieżącym tygodniu rozpoczęli
stale dyżury w Tatrach kontrole­
rzy ruchu narciarskiego. Ścisłe
przestrzeganie ich uwag i stoso­
wanie się do zaleceń leży w Inte­
resie tych wszystkich, którzy nie

zamierzają kończyć sezonu nar­
ciarskiego w początkach zimy.

2 yrocgffM K. (Marsyfnakiej

Oskarżona zrzeka się nazwiska

KROMKA

wypadków ==

Wczoraj na ul. Mazowieckiej 59,
w mieszkaniu Jerzego Ciosa miał

miejsce tragiczny wypadek, w

którym zginęło dwoje dzieci. Po­
zostawiona w domu bez opieki 3-
letńia Lucyna Cios zaczęła przy
pomocy znalezionych zapałek za­
palać świeczki na choince. Po­
wstał pożar. Płonące drzewko

przewróciło się na łóżko. Wpraw­
dzie ogień nie rozszerzy! się dalej,
ale obie siostry: starsza Lucynka
i 3-miesięczna Grażynka uległy
śmiertelnemu zatruciu czadem.

*

48-letni Stanisław C.-oohal, pra­
cownik stacji kolejowej Kra­
ków—Płaszów, zam. Koltotów 10 —

uległ śmiertelnemu wypadkowi
kolejowemu. Pociąg wlókł go
prawdopodobnie na przestrzeni
5 km.

Przyczyny wypadku bada MO.

Godna uznania jest dociekliwość
1 precyzja przewodu sądowego

w procesie Krystyny Marzym-
skiej, oskarżonej o zabójstwo Ze-

naidy Borejko-Chodkiewicz. Po­
wiedzmy sobie szczerze, sprawa
nie Jest łatwa ani prosta I posia­
da wybitnie poszlakowy charakter.
W związku z tym przedłużyło się
przesłuchiwanie oskarżonej i do­
piero wczoraj po południu otwar­
to postępowanie dowodowe.

Spośród osób przesłuchanych te­
go dnia największe znaczenie mia­
ły zeznania bliskiego znajomego
oskarżonej ks. Stanisława Rogali.
Na wniosek obrony, postanowio­
no świadka przesłuchać prxy
drzwiach zamkniętych, pozosta­
wiając jednakże na sali przedsta­
wicieli prasy. W swoich zezna­
niach ks. Rogala potwierdził, że

Marzy1.uska odwiedź ła go w

klasztorze w Poznaniu 21 styczni?.
1957 roku nazajutrz po wyborach
do Sejmu, a więc w dzień, kiedy
w Krakowie zamordowano Chod-

kiewiczową.

Świadek nie zaprzeczył jednak­
że, iż w październiku 1957 roku o-

trzymał od przebywającej w Ko­
bierzynie Marzymskiej list z pro­
śbą o alibi. Donosząc, że została
zamieszana w brzydką sprawę, o-

skarżona prosiła księdza o po­
twierdzenie, iż odwiedziła go w

dniu 20 stycznia 1957 roku. W
swoim liście wymieniła nawet-

szczegóły garderoby, które rze­
komo miała na sobie tego dnia.

Dość interesujące były końcowe
zeznania świadka. Mianowicie ks.

Rogala stwierdził, że już no aresz­
towaniu Marzymskiej otrzyma*
list, w którym anonimowy autor

prosił go o przyjazd do Wrocła­
wia. Świadek nie odpowiedział na

to wezwanie, lecz przed nfesią-
cem udał się z własnej inicjaty­
wy do siostry Marzymskiej do

Wrocławia, gdzie mówiono o lo­
sie oskarżonej,

Następnym świadkiem była wła­
śnie siostra oskarżonej Jadwiga
Dzięgielewska. Podobnie jak ks.

Rogala nigdy nie żywiła wątpli-

1 wości co do lekarskich . kwalifi­
kacji swojej siostry. Marzymska
bywała u niej często, a nawet

oddawała jej w opiekę najmłod­
sze dziecko. W krytycznym okre­
sie zjawiła się u Dzięgielewskiej w

dn u wyborów, a więc 20 stycznia
i nazajutrz wyjechała do ks. Ro­
gali do Poznania.

Alibi zdawałoby się murowane,

ale świadek w śledztwie zeznała

inaczej. Różnicę tę Jadwiga Dzię­
gielewska przypisuje obecnie nie­
porozumieniu. Mianowicie w paź­
dzierniku 1957 roku, kiedy zjawi­
li się u niej funkcjonariusze MO.

zapytując o siostrę, skojarzyła so­
bie ich wizytę z faktem, że siostra
nie głosowała i zataiła jej obec­
ność we Wrocławiu w dniu wy­
borów.

Nie wiedząc, że Marzymska jćst
podejrzana o morderstwo, Dzięgie-
lewska mimo woli przyczyniła sir
do oskarżenia własnej siostry.
Rzekomo dopiero teraz pojęła
swój b’ąd i na w t ok jedynej sio­
stry, zasiadającej na lawie oskar­
żonych, wybuclinęla szlochem, w

czym wtórowała jej sama oskar­
żona.

W dalszym ciągu swoich zeznań
J. Dzięgielewska przyznała, że ks.

Wręczenie nagród
„Życia literackiego'li

Wczoraj w godzinach wie­
czornych odbyło się w

Klubie Literatów w Krakowie
wręczenie nagród „Życia Li­
terackiego” na rok 1958.

Przypominamy, że nagrody
przyznane zostały: Kazimie­
rzowi Wyce za prace krytycz­
ne o współczesnej literaturze
polskiej, Ludwikowi Flasze-
nowi za działalność krytycz­
ną i publicystyczną oraz Je­
rzemu Lowełlowi za działal­
ność reportażowo-publicysty-
czną.

Miło nam tu zaznaczyć, że
Ludwik Flaszen jest recenzen­
tem teatralnym „Echa Krako­
wa”.

Wręczenie nagród dokonał

przewodniczący jury i redak­
tor naczelny „Życia Literac­
kiego” W. Machejek. W imie­
niu nagrodzonych przemówił
prof. K Wyka. Następnie za­
proszeni goście składali laure­
atom gratulacje. Tradycyjną
lampkę wina wypito w bardzo

serdecznej atmosferze.

Jutro

Prezydium Rady Narodowej
m. Krakowa

przyjmuje życzenia
noworoczne

W dniu jutrzejszym tj. 1-go
stycznia 1959 roku w go­
dzinach od 11 do 15 — prze­
wodniczący Prezydium Rady
Narodowej w Krakowie prof.
dr Wiktor Boniecki wraz z

członkami Prezydium Rady
przyjmować będzie w gmachu
Prezydium przy pl. Wiosny
Ludów 3/4 — życzenia nowo­
roczne-

wieczór wczorajszy (dziś powta­
rzany!). Przyznać się muszę, że

zazwyczaj do tak używanej ąaz-

wy, do takiego określania muzyki,
odnoszę się trochę z powątpiewa­
niem... Gnębią mnie bowiem roz­
terki, na czym właściwie polega
„rozrywkowość” muzyki (o ile nie

służy ona jako przygrywanie dó

tańca...) — i gdzie kończy się mu­
zyka „poważna”, a zaczyna „roz­
rywkowa”... Granice są mocno

pozacierane — i trzeba by było
chyba nie lada doktrynerstwa, a-

by tu kreślić zdecydowane, auto­
rytatywne i przekonywające po­
działy... Zresztą — nic o to tu

chodzi. Jeśli mi ktoś powie, że

muzyka rozrywkowa — to właśnie

taka, której słuchanie nie wyma­
ga wysiłku intelektualnego ani

przeżywania emocjonalnego, któ­
ra brzmi przyjemnie i łatwo jest
przyswajalna (choć oczywiście nie
każdemu musi się podobać...) —

to na pewno się z nim zgodzę. A

takiej właśnie muzyki słuchaliś­
my w Filharmonii wczoraj — i
słuchać będziemy w wieczór syl­
westrowy jeszcze raz dzisiaj.

Spośród znacznej ilości mniej­
szych i większych utworów

wczoraj wykonywanych, najgoręt­
sze oklaski zebrała orkiestra za

melodie z „Mostu na rzece Kwai”
— a Sławy Przybylskiej zwolen­
nicy jej piosenkarstwa nie chcie-
li bez bisów puścić z estrady. Sła­
wa Przybylska lepiej radziła so­
bie z mikrofonami, aniżeli drugi
śpiewak wczorajszego wieczoru —

tenor L. Wacławik. Nie jestem
pewien, czy w pierwszej części
koncertu śpiewał on wogóle z mi­
krofonem czy bez — ale w każ­
dym razie niewiele mogłem o je­
go śpiewie sądzić... Słyszałem bo­
wiem tylko pojedyncze tony z

pieśni „Na ust koralu”, z trudem

przebijające się poprzez zagłusza­
jącą zupełnie śpiewaka, a popi-
sującą się swym fortissime orkie­
stra .. Przypuszczam, że przyczy­
ną tu było dyrygenckie przyzwy­
czajenie do radiowych wykonań,
gdzie odpowiednio
mikrofony regulują
proporcje dźwiękowe
kiestry — tu na sali,
naniu „na żywo”, «

największym może mankamentem
koncertu.

No. ale nie utyskujmy więcej...
Przynajmniej raz w roku, w ta­
ki wieczór nie wypada recenzen­
towi krytykować ani ganić... I

właśnie w. takim dniu trudno

kończyć recenzyjną notatkę sło­
wami innymi, aniżeli życzeniami
— dla naszych krakowskich muzy­
ków z Filharmonii i Polskiego
Radia — aby ten otwierający się
oto przed nami Nowy Rok 1959
stał sic rokiem cennych i przy­
jemnych wrażeń — tak dla arty-
stów-wykonawców z estrady, jak
ich słuchaczy — i recenzentów!

JERZY PARZYŃSKI
----- - G-------

Ogólnopolski
zjazd plastyków
w Krakowie

rozstawione

wzajemne
solisty i or-

, przy wyko-
stało się to

W Krakowie w dniach 20—
25 lutego odbędzie się o-

gólnopolski zjazd plastyków.
Tematem zjazdu będzie usta­
wienie spraw plastyki we

współczesnym życiu ekono­
micznym i społecznym w kra­
ju.

Z okazji zjazdu okręg kra­
kowski ZPAP zamierza zorga­
nizować tyle wystaw ż różnych i
dziedzin sztuki współczesnej,
na ile pozwolą lokale wysta­
wowe miasta, (bz)

Rogala złożył jej wizytę w listo­
padzie 1958 roku we Wrocławiu.
Twierdzi jednak że podczas tego
krótkiego spotkania nie było wca­
le mowy o przygotowaniu alibi
dla Marzymskiej, lecz jedynie o

wyborze obrońcy.
Trudno byłoby już dziś snuć

wnioski, co do winy lub niewin­
ności oskarżonej. Wiemy od samei

Marzymskiej, że była szarlatanem
co nie jest objęte aktem oskarże­
nia. Skąpe są natomiast wiadomo­
ści o morderstwie, które się jej
przypisuje. Pamiętajmy jed­
nak, że rozprawa jeszcze trwa.
Pozostali do przesłuchania świad­
kowie z ul. Barskiej, których ze­
znania mogą przynieść niejedną
rewelację, (wk)

Post scriptum. Do sprawozdaw­
cy „Echa Krakowa” zwrócił się
przedstawiciel rodziny p. Ma-

rzymskich, opiekun dwojga dzie­
ci oskarżonej z pierwszego mał­
żeństwa. P. Marzymski, brat b.

męża oskarżonej dr Izydora Ma-

rzymskiego okazał pismo, z któ­
rego wynika, że oskarżona w dniu
12 grudnia br. w więzieniu śled­
czym w Krakowie zrzelcła się
praw do nazwiska swojego b. mę­
ża wracając do swojego panien-,
skiego nazwiska Grania.

Numery telefonów,
które warto pamiętać!
Straż pożarna — 08; 588-88.

Pogotowie Milicyjne
Kraków-miasto — 07
Nowa Huta — 411-11

Pogotowie Ratunkowe — 09.
Pogotowie gazowe

dla Krakowa — 587-00
dla N. Huty — 414-26
Pogotowie elektryczne

dla Krakowa — 586-80
dla N. Huty — 412-10

Pogotowe wodociągowe
dla Krakowa — 589-60
dla N. Huty — 428-61

Informator kolejowy
595-15.

Informator „Orbisu"
591-87.

Informator
tankowego 222-22.

Pogotowia Ra-

Telefony redakcyjne:
Naez. Red. 246-78, Sekreta­

riat 246-78. Sakr. Odp. 580-93,
Dz. Miejski 219-48 i 546-34,
Dz. Sportowy 543-58.. Dz. Czy-
tel. 542-53.
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Sad Styczeń
Oto zimą jabłonie
oto gil w pąsie tonie
Gil ma jak pestka serduszko
Gil — zimowe jabłuszko.

Na korę jabłonek głupiutkie zajączki
siekaczami nakładają ślubn e obrączki
Jest nieruchomo i cicho dookoła
czasem tylko gawron jak marszałek coś zawoła

HA w nocy znów błękitne pokłony
sad bije pełen lęku
nocy zimowej, wielkiej białej sowie
co siada na księżyca sęku.

aBBBBBflBBBBBBBBSBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBB

D. Pawłowska

U

Pół milenium
kalendarza

Znajduje się on wszędzie, w

każdym mieszkaniu, biu­
rze, urzędzie, w każdej

niemal kieszeni czy torebce.
Zżyliśmy się z nim tak bar­
dzo, że choć nie zdajemy so­
bie z tego sprawy, właśnie on

mimo swojej niepozorności
„dyryguje” naszym życiem.
On wyznacza nam dni, miesią­
ce, kwartały — on przypomina
o wiośnie, zimie, imieninach i
świętach on-., kalendarz.

Są kalendarze różne. — Ma­
łe i większe, kieszonkowe,
biurkowe, oprawne w karton,
imitację skóry, czy w tak mo­
dny dziś plastik. Są prawie we

wszystkich kolorach tęczy o

przenajrozmaitszej treści do­
stosowanej do potrzeb, zainte­
resowań i gustów odbiorców.

Mamy więc bogatsze, ładnie
wydawane kalendarze „Orbi­
su”, PKO czy LPŻ, lecz są i

skromniejsze — te które ofia­
rowują nam listonosze czy ko­
miniarze iz sakramentalnym
napisem „Szczęśliwego Nowe­
go Roku życzy...”

Czy zawsze tak było? By się
o tym przekonać — sięgnijmy
w przeszłość — powiedzmy 'w
jakieś blisko pół milenium.

Przed nami żałosne szczątki
pożółkłego, rozsypującego się
starodruku, jednego z pierw­
szych ściennych kalendarzy
„imipresowanych” w Krako­
wie przez zacnego mistrza Flo­
riana Unglera. Niewprawne 0-
czy laika długo wpatrywać się
muszą w przedziwne gotyckie
litery pełne essów i dodatków
ówczesnej pisowni. Jest to

„Wybór czasów przez dni, ro­
ku po narodzeniu Syna Boże­
go 1527, ku godniejszemu
krwie puszczaniu, baniek sie­
czeniu, lekarstw zbitniej wiel­
kości ciał ludzkich czyszczą­
cych... przy tym też czasy
księżyca... i jego jakości na-

znamionuje..." Itakwdal­
szym ciągu czytamy, że — w

dzień Agaty panny lekarstwo
przez trunek dobre — inny zaś
dzień świetny jest do krwie
puszczania.

Oprócz tego są tu bardzo
ważne naukowe wskazówki o

„schodzie planet z miesiącem”,
które mówią o dniach pomyśl­
nych i pechowych . W dniu
kiedy nastąpiło złączenie Sa­
turna z Miesiącem nic nie po­
czynaj zwłaszcza z oraczami.
Przy złączeniu miesiąca z

Marsem —... ku rycerzom i
mężom walecznym nie przy­
stępuj, swarów, zwady się o-

strzegaj, bo wszytko koniec zły
przynosi. Natomiast „szest-
ny Wenusowy” poleca: rze­
czom żeńskim się oddaj, mał­
żeństwo zaczynaj, szaty nowe

oblecz.
Och, jak szczęśliwe i łatwe

musieli mieć życie, nasi ante­
naci mając tak wyczerpujące
wskazówki na każdy niemal
dzień miesiąca...

Już w kilkadziesiąt lat póź­
niej to jest w początkach XVII
wieku pokazują sie kalenda­
rze kieszonkowe o kilku kart­
kach. Jeden z nich o przydłu­
gim tytule: „Rozsądek i prze­
stroga z gwiazd i biegów nie­
bieskich na rok pański 1605,
po przestępnym pierwszy od
stworzenia świata 5567, od
potopu 3911 przez Macieja
Bielawskiego w naukach i fi­
lozofii w sławnej Akademii
Krakowskiej, Doktora z pilno­
ścią napisany” — oprócz nor­
malnych wskazań zawartych
jak widać z tytułu, podaje ró­
wnież i prognozę pogody oraz

sensacje astronomiczne tego

rodzaju że... w kwietną
dzielą zaćmi się miesiąc
mai wszystek.

W latach następnych kalen­
darze są coraz to staranniej i

szerzej opracowywane a treść
ich staje się bogatsza. Pojawia­
ją się w nich oprócz wymie­
nionych już wyżej rad i wska­
zówek również i krótkie, jak
gdyby rozprawy na tematy u-

rodzaju, o wojnie i pokoju, są
zamieszczane spisy miejscowo­
ści,. w których odbywają się
ważniejsze jarmarki — są na­
wet wiersze opiewające każdy
miesiąc. Np.:

nie-
nie-

I

Maj tysiącem farb ślicznych
wielkiej łono Matki zdobi

Ceres tu wschodzi a tu Flora
z kwiatki.

Gdzie spojrzysz wszędzie miło
świat, się mały pasie

Co świat wielki swych ozdób
w tym ma daje czasie.

Kalendarze te, być może dla,
jak się to dzisiaj mówi nabra­
nia mocy urzędowej, czy też
ze względów czysto merkantyl­
nych — dedykowane zazwy­
czaj były ważnym wysoko po­
stawionym osobistościom. O-
praćowany przez M. Stanisława
Słowakowica, profesora Aka­
demii Krakowskiej kalendarz
był np. zadedykowany p. Sta­
nisławowi na

kowskiemu
bełskiemu.

Z Upływem
zapatrywań.

(Ciąg dalszy na str. 5)

Mirowie Mysz-
kasztelanicowi

Ist ze zmianą
lupodobań, po-

Rok
1958... Cóż nam dał ten promieni pozafiołkowych i rent-

rok? Co zyskaliśmy? ZI
czym wkraczamy w rok I sokościach,

następny? W zależności od te- j
go, kogo zapytalibyśmy o osią­
gnięcia tego minionego okre­
su czasu, otrzymalibyśmy róż­
ne odpowiedzi.

Ja chcę zacząć od sprawy
szczególnie bliskiej mojemu
sercu — od astronautyki. Trze­
ba przyznać, że właśnie ta no­
wa dziedzina wiedzy i techni­
ki w ostatnim roku rozwijała,
się szczególnie żywiołowo. Na
pierwszym miejscu trzeba na­
turalnie wymienić osiągnięcie
„nie z tej Ziemi" — wyrzuce­
nie z terenu Związku Radziec­
kiego „sputnika" o masie pra­
wie półtorej tony. Ten ogrom­
ny obiekt, wyposażony w szcze­
gólnie bogatą aparaturę nau­
kową, już od maja 1953 roku
okrąża naszą planetę i okrążać
ją będzie jeszcze przez szereg
miesięcy.

Nowy satelita radziecki stanowi
w rzeczywistości całe latające la­
boratorium, Zawiera on szczegól­
nie wiele przyrządów pomiaro­
wych, tak wiele, jak nigdy dotąd
nie umieszczono w żadnym tego
rodzaju obiekcie. Znajdują się w

nim i mierniki temperatury, i u-

rządzenia do pomiaru natężenia
strumieni najrozmaitszych pro­
mieniować docierających do gór­
nych warstw atmosfery ze Słoń­
ca i z otaczającej przestrzeni, a-

paraty rejestrujące natężenie po­
la elektrycznego i magnetycznego
na .dużych wysokościach nad Zie­
mią itd.

W roku 1958 nastąpiły też

pierwsze udane próby wyrzu­
cenia sztucznych satelitów Zie­
mi z ośrodka amerykańskiego
na Cap Canaveral. Z ośrodka
tego wystrzelono z powodze­
niem cztery małe obiekty: trzy
satelity typu „Explorer’‘ i jed­
nego satelitę typu „Baby-Van-
guard". Jeden z „Explorerów*‘
utrzyma się nad Ziemią przez
okres prawdopodobnie kilku
lat, a ,,Baby-Vanguard’* ma

szanse przetrwania w prze­
stworzu nad naszą planetą na­
wet może przez... 200 lat, gdyż
porusza się na znacznych wy­
sokościach, gdzie panuje pra­
wie że próżnia,

Sztuczne satelity Ziemi umóżli.
wiły przeprowadzenie szeregu
wartościowych pomiarów nauko­
wych, jak zbadanie zagadnienia
rozchodzenia 'się fal radiowych

przez jonosferę, .pomiar natężenia

genowskich Słońca na dużych wy-
', pomiar natężenia

strumieni cząstek naładowanych.
Z .pomocą tych obiektów wykryto
istnienie nad Równikiem, na wy­
sokości od kilkuset do kilku ty­
sięcy kilometrów, dziwnego ,,pa­
sa", złożonego z obiegających
Ziemię, naelektryzowanych czą­
stek. Natężenie tego otaczającego
naszą planetę promieniowania Jest

wyjątkowo duże — tak znaczne,
że mogłoby ono być groźne dla
istot żywych. Ponieważ jednak,
jak się przynajmniej dotychczas
wydaje, pas cząstek ogranicza się
do obszarów położonych nad Rów­
nikiem i do Jego bezpośredniego
sąsiedztwa, być może będzie moż­
liwe omijanie tego pasa w czasie
lotów rakietowych realizowanych
bliżej biegunów Ziemi,

Pod koniec sierpnia 1958 ro­
ku w Związku Radzieckim wy­
rzucono dwa psy w głowicy
rakiety doświadczalnej — na

wysokość 450 kilometrów, po
czym oba zwierzęta zdrowe 1
nieuszkodzone powróciły na

Ziemię. Amerykanie kilka­
krotnie w głowicach swych ra­
kiet średniego zasięgu wyrzu­
cali myszki, a w grudniu 1958
— małpkę. W tym ostatnim
przypadku głowica rakiety
wzniosła się na wysokość 950
kilometrów, jednakże po upad­
ku na powierzchnię Atlantyku
zaginęła.

Od lata 1958 roku Ameryka­
nie przeprowadzili cztery pró­
by z tżw. rakietami księżyco­
wymi. Statki te miały za za­
danie zbliżenie się na małą
odległość od powierzchni na­
szego naturalnego satelity i
przeprowadzenie odpowiednich
pomiarów z pomocą samoczyn­
nie działającej aparatury nau­
kowej. Jak wiadomo, żadna z

podjętych prób nie powiodła
się, chociaż, jak przynajmniej
doniosła prasa, jedna z rakiet,
zwanych „Pionierami**, uzy­
skała nieosiągalną przedtem
wysokość około 120 tysięcy ki­
lometrów nad Ziemią, a inna
— około 100 tysięcy kilome­
trów. Samoczynnie działające
przyrządy za pośrednictwem
radiostacji nadawczej przeka­
zały do baz naziemnych cenne

dane o przestrzeni, przez któ­
rą wykonały swoje loty rakie­
ty typu „Pionier". Badania
przeprowadzone na znacznych
wysokościach nad Ziemią — to

tylko jeden z aspektów Mię-

Największe doświadczalne urządzenie do realizacji reakcji
termojądrowych to radziecka „Ogra", która zostanie nie­

długo oddana do użytku.

dzynarodowego Roku Geofizy­
cznego, nawiasem mówiąc, im­
prezy tak udanej, że postano­
wiono ją kontynuować mimo
zakończenia roku kalendarzo­
wego 1958 r.

'I'
T rudno wymienić wszystkie

* najważniejsze osiągnięcia
tego wielkiego międzynarodo­
wego przedsięwzięcia. Dla
przykładu zacytuję tylko nie­
które z nich. Uczeni z Insty­
tutu Oceanograficznego Scrip-
psa odkryli w głębi Pacyfiku
potężny prąd morski o szero­
kości 400 kilometrów płynący
ku wschodowi wzdłuż Równi­
ka, na długości około co naj­
mniej 5600 kilometrów. Dyrek­
tor Instytutu Scrippsa określi!
ujawnienie istnienia wspom­
nianego prądu jako „jedno z

wielkich odkryć oceanograficz­
nych naszych czasów”.

W listopadzie 1958 amery­
kańska służba meteorologicz­
na na Antarktydzie zanotowa­
ła w punkcie odległym o 20
kilometrów od Bieguna Połu­
dniowego najniższą dotychczas
stwierdzoną temperaturę na

Ziemi. Wynosiła ona minus
92,7 stopnia!

W roku 1958 uczeni przepro­
wadzali intensywne badania
nad wyjaśnieniem zagadnie­
nia, czy Antarktyda jest kon­
tynentem czy też po prostu
bryłą lodu spoczywającą na

dnie oceanicznym. Jakkolwiek
nie znaleziono jeszcze ostatecz-

KEdkitmi 1
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Wiadomo,
o czym można

przeczytać tó noworocz­
nym felietonie. Najpierw
stwierdzenie, że ubie­

gły rok był owszem, owszem,
nie taki znowu najgorszy, ale
przyszły będzie niewątpliwie
lepszy. Po tych krzepiących in­

formacjach następuje obowią­
zkowo złożenie Czytelnikom
życzeń, ciągnących się długo,
a dających się streścić w krót­
kim a pieszczotliwym „buzi”.
Nie piszę tego bynajmniej w

celach satyrycznych: felietony
świąteczne doskonale wpły­
wają na trawienie a poza tym
jak wszystkie rzeczy dobrze
znane, wzmagają poczucie
bezpieczeństwa i spokoju. Czyż
zresztą wypada kpić z własnych
dzieł i z własnych — że tak
powiem — twórczych zamia­
rów? Tym bardziej, że bez ży­
czeń i tak się nie obejdzie...

Pozwólcie więc choć nieco
zmienić porządek rzeczy usta­
lony od trzystu lat prasy pol­
skiej. Zacznę od opowiedze­
nia Wam bardzo miłej bajecz­
ki.

W starych księgach hindus­
kich zapisana jest opowieść o

pewnym kalifie, który choć
był bardzo bogaty, jednak
nie czuł się szczęśliwy, wpadł
więc na pomysł, by zamienić
swoją koszulę z człowiekiem
zupełnie szczęśliwym, i tak
zdobyć upragnione szczęście.
Długo trwały poszukiwania, a

kiedy wreszcie znaleziono ta­
kiego, który twierdził, że jest
szczęśliwy, okazało się, że nie
miał on koszuli...

Kiedy przeczytano tę opo­
wieść królowi, ten zakrzyknął:

„Ach, już wiem co zrobić, by | ostatniej chwili oświadczą z
nikt z moich poddanych nie | zimną krwią „nie ma, do wi-

czul się nieszczęśliwy!”. Kazał
wszystkich, którzy uważają się
za nieszczęśliwych zebrać się
na dziedzińcu zamkowym, a

gdy napełniły go nieprzeliczo­
ne tłumy, kazał zdjąć wszyst­
kim koszule i spalić na stosie...

IV tym miejscu może być
koniec bajki, gdyż reakcja
poddanych nie jest już dla nas

istotna. Czego sobie życzymy,
kochani, w tym nowym, lep­
szym roku? Ano, żeby nas nikt
na siłę nie uszczęśliwiał, gdyż
jak świadczy powyższa histo­
ria, dobre chęci nie zawsze

wystarczają. Trzeba zresztą
stwierdzić od razu, że jest to

życzenie wyjątkowo realne i
przez to o ileż wartościowsze
od stosowanych powszechnie w

takich wypadkach „żebyśmy
wszyscy zdrowi byli", albo
„dużo pociechy z dzieci”. Jak
wiadomo bowiem choćby z Ro­
cznika Statystycznego, nigdy
wszyscy zdrowi nie jesteśmy,
a z dzieci to taka pociecha,
że najpierw trzeba kupować
wyprawki, potem budować ty­
siąc szkół, potem dla córki
szukać męża, a syna strzec

przed znalezieniem źońy.
Zresztą ta cała przypowieść

o koszuli szczęśliwego — przez
„Delikatesy”. Instytucja ta bo­
wiem przyjmuje zamówienia
na odsyłanie towarów do do­
mu tylko na ten sam dzień. A
więc, jeśli ktoś chce powiedz­
my urządzić przyjęcie i za­
pewnić sobie zdobycie tego czy
innego towaru ■— nic mu z

tego całego ułatwienia nie
przyjdzie, gdyż Delikatesy w

dzenia panu". Dobre chęci są?
Są. Uszczęśliwiono obywate­
la? Miłościwie panujące Deli­
katesy sądzą, że tak.

Ale nie psujmy sobie apety­
tu Delikatesami. Przecież jest
Nowy Rok, Sylwester, sukcesy
balowe, w najgorszym razie w

rodzaju satysfakcji, „jak moż­
na włożyć taką suknię”, dalej
wiele miłych rzeczy, jak choć­
by to, że dwanaście razy bę­
dzie pierwszego, a więc dwa­
naście okazji do oddawa­
nia długów. To są wszystko
perspektywy doprawdy rados­
ne i sądzę, że optymistom w

zupełności wystarczą. A co z

pesymistami? No cóż, pesy­
mizm jest postawą zbyt bez­
nadziejną, by można było tych
ludzi czymś zadowolić...

Poprowadź takiego do okna,
pokaz palcem i powiedz: „O, ta

ulica będzie za rok lepiej o-

świetlona, będzie po niej jeź­
dziło więcej aut” — spojrzy na

ciebie ponuro i powie: „Będzie
więcej wypadków”. Pociesz
go, że w nowym roku będą
nowe linie autobusowe, że do
Krzeszowic będzie się jeździło
pociągiem elektrycznym — za­
pyta czy jednocześnie z szyb­
kością wzrosną też spóźnie­
nia. Powiedz, że w przyszłym
roku będzie już dość garnków
z nowohuckiej blachy — od­
powie, że to wstyd chlubić się
zaopatrzeniem sklepów w

zwykłe garnki.
Wstyd, może, ale jednocześ­

nie to chyba nie wstyd cie­
szyć się z każdego nowegg
drobiazgu, z tego, że na tym

najlepszym ze światów jednak
się coś, od czasu do czasu po­
rusza. Czyż to nie wystarcza­
jący powód, żeby się cieszyć
na nowy rok? Złóżmy więc so­
bie szczerze i bez lipy życze­
nia, żeby ten następny rok był
ciekawy.

W tym mieści się bardzo
wiele. Pomyślcie: czyż cała u-

roda, smak i kolor życia nie

polega na tym, że jest ono

zmienne, ciekawe, że częstuje
nas coraz to czymś innym, no­
wym? Właśnie dlatego tak

przykry jest wszelki bezruch
i bezwład. Obyśmy go jak naj­
mniej mieli w przyszłym roku.

Nie wstydźmy się małych
rzeczy i małych sukcesów.
Efekciarstwo jest wprawdzie
cechą bardzo polską, ale tym
gorzej dla nas. Spróbujmy,
drodzy rodacy, wykrzesać w

sobie przekonanie, że wyzna­
czenie specjalnych ludzi do
natychmiastowego usuwania
dziur na, ulicach Krakowa
jest czymś ważniejszym od
projektu budowy autostrady
Śląsk — Zakopane. Po tym
wartościowym treningu może­
cie przystąpić do oceniania o-

siągnięć ubiegłego roku i wy­
dawania westchnień co

przyszłego.
Dobra, dobra, powiecie,

zanie było bardzo słuszne,
co z życzeniami? Będą czy
będą?

Życzenia? Już były! Zresztą
mogę jeszcze raz powtórzyć w

skrócie: żebyśmy sobie w no­
wym roku załatali jak najwię­
cej dziur. W spokoju i z roz­
sądkiem.

TADEUSZ ROBAK

nej odpowiedzi na to pytanie,
zgromadzono szereg materia­
łów naukowych, z których je­
dne popierają hipotezę konty­
nentalną, a inne jej przeczą.

Na podstawie szeregu obser­
wacji prof. Chapman z Wiel­
kiej Brytanii ogłosił bardzo
interesującą hipotezę na temat

atmosfery Słońca i Ziemi. Zgo­
dnie z tą hipotezą atmosfera
słoneczna rozciąga się aż poza
granice Układu Słonecznego,
obejmując swym zasięgiem
wszystkie planety. Zewnętrzna
atmosfera naszego globu, we­
dług prof. Chapmana, składa
się z atomów wodoru i rozcią­
ga się aż do połowy odległości
Ziemi od Księżyca, a więc na

wysokość około 200 tysięcy ki­
lometrów.

Wyniki radzieckich badań na

Pacyfiku wykazały, iż chociaż
przeciętna grubość skorupy
ziemskiej pod obszarami kon­
tynentów wynosi 25 do 40 ki­
lometrów, a niekiedy i 70 kilo­
metrów, pod oceanami nie
przekracza z zasady 12 do 20
kilometrów. Można oczekiwać,
że prowadzone przez uczonych
radzieckich badania strefy
przejściowej, leżącej na styku
kontynentów i oceanów, rzucą
światło na pochodzenie lądów
i pozwolą odpowiedzieć na py­
tanie, czy na miejscu obecnych
oceanów istniały kiedyś może ■
kontynenty i czy ewolucja sko­
rupy ziemskiej nie doprowadzi
do powiększenia się obszaru
lądów kosztem zmniejszenia
się powierzchni mórz.

*

Dok 1958 był rokiem inten­
sywnego rozwoju badań ją­
drowych. W tym okresie wiele

uwagi poświęcono takim za­
gadnieniom, jak badania ter­
mojądrowe, konstrukcja no­
wych typów reaktorów jądro­
wych, wykorzystanie izotopów
radioaktywnych w wielu no­
wych gałęziach nauki i techni­
ki itd. Przegubu postępów w

dziedzinie jądrowej dokonano
w czasie II Konferencji Ato­
mowej w Genewie, w pierw­
szej połowie września 1958 r.
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...kolo promieniowania ato­
mowego, które otacza glob
ziemski jest niekompletne. Lu­
ka znajduje się między Kana­
dą a Syberią.

. . . w Nowym Jorku wystawio­
no sztukę opartą na tle sce­
nariusza do japońskiego filmu

pt. „Rashomon”. Po raz pierw­
szy autorem afisza zapowiada­
jącego sztukę jest sam Picasso.

❖
...w jednej z londyńskich ga­

zet ukazało się ogłoszenie pe­
wnego przedsiębiorstwa wyra­
biającego materace, które po­
szukuje pracownika. Praca,
którą oferuje wytwórnia pole­
gać będzie na próbowaniu ma­
teracy.

W Genewie mieliśmy moż­
ność. zobaczenia, jak znacznych
postępów dokonano w dziedzi­
nie techniki jądrowej. Zwła­
szcza imponująco przedstawia
się dorobek światowy w za­
kresie badań nad kontrolowa­
nymi reakcjami termojądro­
wymi. W brytyjskiej aparatu­
rze „Zeta“ osiągnięto w czasie
tych badań temperaturę 5 mi­
lionów stopni, a w urządze­
niach amerykańskich — nawet
6 milionów stopni.

Obecnie jest w budowle szereg

urządzeń, w których powinno się
osiągnąć temperatury kilkudzie­
sięciu milionów stopni, a może

nawet 100 milionów. Za szczegól­
nie wielkie osiągnięcie należy u-

ważać konstrukcję radzieckiego

❖
. . .w Nowym Jorku ukazały

się w sprzedaży lalki, które o-

powiadają bajki. W lalkę
wmontowano maleńką płytę,
którą uruchamia się przez na­
ciśnięcie guziczka.

T
...w Związku Radzieckim

skonstruowano pług z rucho­
mymi lemieszami, poruszanymi
prądem elektrycznym. Tego
rodzaju pług zapewnia lepsze
spulchnienie gleby.

*

.. . istną rewolucję w budow­
nictwie spowodował wynala­
zek pozwalający na fabryko­
wanie okien i drzwi z proszku
drzewnego zamienionego na

bardzo trwałą masę pod wyso­
kim ciśnieniem. Tym osiągnię­
ciem poszczycić się może Fran­
cja.

*

. . . w czasie przedstawienia ga­
lowego w Operze Paryskiej w

którj-m weźmie udział Maria

Meneghini - Callas, programy

będą sprzedawane przez tzw.

debiutantki — panienki z pa­
ryskiej sosjety wchodzące w

świat w tym karnawale.

. ..przy pomocy bomby kobal­
towej i elektronowej maszyny
do pisania zainstalowanych
między szynami na dworcu to­
warowym w Nowym Jorku

będzie się ważyć wagony to­
warowe w czasie przejazdu.
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urządzenia pod nazwą „Ogra”,
amerykańskiego „Stellaratora C”
oraz tzw. „maszyny zwierciadla­
nej” i angielskiej „Zety II”.

Wszystkie wymienione aparaty
zostaną jednak uruchomione naj­
wcześniej w roku 1959, a może na­
wet Mopiero w 1960.

Jeżeli chodzi o elektrownie ją­
drowe, w których energii dostar­
cza reakcja rozszczepienia jąder
atomowych uranu, to w roku 1953
uruchomiono na Syberii pierwszy
agregat największej z budowa­
nych siłowni tego typu. Agregat
ma moc 100 tysięcy kilowatów, a

cała elektrownia mieć będzie moc

600 tysięcy kilowatów.

W roku 1958 kontynuowano
wyposażenie spuszczonego w

ro-ku 1957 na wodę radzieckie­
go lodołamacza o napędzie ją­
drowym — „Lenin”. Amery­
kanie rozpoczęli też budowę
swojego pierwszego statku
handlowego napędzanego „ato­
mem” — „Savannah“, który
będzie mógł aż 12-krotnie o-

krążyć kulę ziemską bez ko­
nieczności uzupełniania w tym
czasie zapasów paliwa. Dwie
amerykańskie atomowe łodzie
podwodne „Nautilus” i „Sca-
te” dokonały swego rodzaju
rekordowego rejsu, przepływa­
jąc pod pokrywą lodową po­
krywającą ocean na Biegunie
Północnym.

*

T ak, zaiste. Dziwny był ten
rok 1958. Człowiek stanął

na „skraju” przestrzeni kos­
micznej, prawie pewien, że w

najbliższym czasie przynaj­
mniej jego rakietom bez zało­
gi uda się opuścić Ziemię i po­
szybować w Kosmos. Człowiek
lepiej i skuteczniej „ujął w

swe ręce” energię jądrową.
Człowiek dokładniej poznał
Ziemię i odkrył niektóre, nie
znane mu dotąd tajniki swej
planety. Wcale niemałe to o-

siągnięcia, jak na jeden, sto­
sunkowo krótki, okres 12 mie­
sięcy.

Mgr inż. O. WOŁCZEK
sekretarz

Polskiego Towarzystwa
Astronautycznego

Perceptron
-nowy
„mózg

elektronowy"
W Waszyngtonie skonstruo-
’’

wano niedawno prototyp
urządzenia elektronicznego,
które rokuje wielkie nadzieje
jako automat „spostrzegający,
rozpoznający i identyfikujący
otoczenie bez bezpośredniego
udziału człowieka”.

Twórca tego automatu —

psycholog dr Frank Rosen-
blatt, naukowiec zatrudniony
w jednym z laboratoriów a-

merykańskiego lotnictwa mor­
skiego — twierdzi, że jego
maszyna „myśli” w sposób do

pewnego stopnia podobny do

ludzkiego mózgu, oczywiście,
w bardzo ograniczonym zakre­
sie.

Automat, który nazwano

Perceptronem, wyposażony
jest w „mózg”, składający się
z 1.000 elementów elektronicz­
nych otrzymujących impulsy z

urządzenia , rozpoznawczego
n.a które składa się 400 fotoko­
mórek. Dla porównania trzeba

przytoczyć, że mózg ludzki za­
wiera 10 miliardów komórek,
z których aż 100 milionów ma

połączenie z oczami.

W czasie pokazu Perceptron
wykazywał niezwykłą zdolność
i szybkość „myślenia” i choć

niekiedy mylił się, to jednak
natychmiast poprawiał się i

podawał prawidłowe rozwią­
zanie problemu.

Prototyp Perceptronu kosz­
tuje już ok. 100.000 dolarów, a

prace nad nim nie są jeszcze
zakończone. i

pa0

(Dokończenie ze str. 4)
trzeb a przede wszystkim z po­
stępem techniki drukowania,
zmienia się powoli treść ka­
lendarzy, ich wygląd zewnę­
trzny i wewnętrzny. Wzrost
nauki i kultury, zmiana oby­
czajów wymazuje z kart ka­
lendarzy kabalistyczne znaki
Zodiaku, które miały tak ko­
losalny wpływ na życie co­
dzienne ówczesnych ludzi.
Szybsze tempo życia, zagad­
nienia nowe aktualne, bieżące,
które trzeba zapamiętać lub
zapisać, zmieniają znaczenie
kalendarza, zmieniając równo­
cześnie i dostosowując do o-

becnych wymogów jego formę
i treść.

D. PAWŁOWSKA
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Kórriu stary rok
przyniósł szczęście...

szczęśliwa
ta w murze

furtka do
krainy powodzenia — temat

stary jak świat, lecz nigdy
chyba nie przestanie fascyno­
wać ludzi. Wiedzą o tym do­
brze Cyganki wróżące przy­
szłość, wydawcy senników e-

gipskich i specjaliści od re­
klamy.

365 dni w roku — tysiące,
setki tysięcy ludzi. Jeden z

tych dni dla jednego tylko
człowieka staje się Wielkim
Dniem jego życia — dniem,
w którym uśmiechnęło się
szczęście.

Nie chcemy dziś przenikać
sekretów powodzenia, ani cy­
tować definicji szczęścia .wy­
szukanych w bibliotece filozo­
ficznej. Po prostu pójdziemy
śladem paru osób — miesz­
kańców Krakowa — które we­
dług powszechnego przekona­
nia spotkało w starym roku
szczęście.

SZCZĘŚCIE PIĘKNEJ
KOBIETY

Miałem, wspaniałą okazję na­
sycenia swojej miłości wła­

sne). Spotkanie z dyplomowa­
ną pięknością przy kawiar­
nianym stoliku sprawia, że
człowiek przez chwilę sam

świeci zapożyczonym blas­
kiem.

Pani ALICJA BOBROW­
SKA kolejno Miss Iuvenaliów,
Vicemiss Wybrzeża, Miss
Gdańska, Miss Polski, wresz­
cie zdobywczyni V miejsca w

ogólnoświatowym konkursie
piękności — uznana w starym
roku za jedną z 5 najpięk­
niejszych kobiet świata —

budzi zazdrość w jakimś za­
kamarku serca każdej chyba
krakowianki.

Przeszywany spojrzeniami
wszystkich obecnych w ka­
wiarnianej sali stawiam pier­
wsze pytanie:

— Jest Pani bardzo młoda —

kiedy uświadomiła sobie Pani,
że jest Pani piękną kobietą?

— Jeszcze do tej pory —

nie!
— Jakie były szczeble Pani

wielkiej kariery?
— Niechże Pan mówi po lu­

dzku! Zaczęło się wszystko od
Iuvenaliów, traktowałam to

jako zabawę, dopiero w Kali­
fornii zorientowałam się, że
to rzecz poważna. Trzeba by­
ło przedtem posłać wszystkie
wymiary, mierzyłam się w

domu w ostatniej chwili. Pod­
pisałam oświadczenie, grożące

różnymi sankcjami za podanie
fałszywych danych.

— Jakie znaczenie życiowe
ma cSa. Pani ten sukces?

— To, że miałam okazję po­
znać innych ludzi, inny świat,
być przez 4 miesiące świad­
kiem ich życia. Strasznie bym
chciała w przyszłości jako ak­
torka dużo podróżować.

— Czy Pani się uważała do­
tychczas za osobę szczęśliwą?

— Do chwili wstąpienia do
Szkoły Aktorskiej uważałam
się za pechowca, miałam stra­
szne kompleksy. Gdy miałam
załatwić jakąś sprawę, to wie­
działam z góry, że nie będzie
załatwioną. I teraz miewam
pecha w różnych sprawach,
ale potem jest o key, tak
było z moim wyjazdem.

— Jak się Pani czuje w

popularnej osobistości?
— W USA czułam się

downie. Wszyscy byli serde­
czni, mili, nieznajomi z u-

śmiechem wołali: „Ach, how are

you miss Poland!”. Tutaj nie
_ _

.

ma tego uśmiechu, tej serde-'Proza literacka. Ścisła praca
czriości. Teraz, kiedy wysia­
dam z taksówki słyszę: „Łoo,
zobacz, to ta Bobrowska, patrz
jaka ubrana!”. Ja się uśmie­
cham, a spotyka mnie gbu-
rowatość i robi mi się przy­
kro.

— Czy jest Pani teraz osobą
zarozumiałą?

— Absolutnie nie. Złośliwcy
mogą tak twierdzić, ale przy­
jaciele, ludzie którzy mnie
znają od dziecka twierdzą, że
zrobiłam się wprawdzie inna,
lecz nie zarozumiała.

SZCZĘŚCIE
DZIENNIKARZA

JULIUSZ KYDRYŃSKI, autor
“

najlepszego reportażu świa­
ta z Expo 58 w Brukseli uosa­
bia wielki sukces dziennika­
rza. Sławna paryska firma
wydawnicza Hachette za re­
portaż wydrukowany w „Prze­
kroju” przyznała mu w swym
międzynarodowym konkursie
pierwszą nagrodę — milion
franków oraz książki warto­
ści miliona (do przekazania
wybranej instytucji w swym
kraju), którą dzieli ex aequo
z drugim laureatem — dzien­
nikarzem austriacko - amery­
kańskim.

Przyznam się, że przepro­
wadzając wywiad z redakto­
rem Kydryńskim, który w

swej karierze interwiewował
najsławniejsze osobistości Eu­
ropy miałem pewną tremę.
Sytuacja była trochę taka jak
,np. w wypadku lekarza zmu-

jak

roli

cu-

i

Zycie leodora Klona
Pisano już wiele histo­

rii o piciu wódki. Na o-

gół jest to makulatura
obfitująca w ckliwe po­
wiastki z morałem; zda­
rzają się jednak i arcy­
dzieła. Choćby stary „John
Barleycorn” Londona.
„John Barleycorn” do dziś

pozostał nieprześcignio-
nym pamiętnikiem umysłu,
który tonie,
samowiedzę
wszakże prawdziwe),
nie o niego tu chodzi, tyl­
ko o Teodora Klona.

— Kim jest Teodor
Klon?

— Nie wiemy- Pewien
pisarz polski ukrył się pod
tym mianem, publikując

jeszcze jedną rzecz o jesz­
cze jednym życiu zmarno­
wanym w kieliszku. Być
może, kryjóioka służy re­
klamie. (Chwyt znany od
wieków, a wciąż świetny,
bo Czytelnik cieszy się o-

trzymując tanim kosztem
dwa dramaty. Pierwszy —

opoioieaziany w książce.
I drugi — o który podej­
rzewa autora). Może zaś
dyskrecja była konieczna
wobec doświadczeń nazbyt
osobistych. Może... W osta­
tecznym rachunku, liczy

zachowując
(sprzeczne

Ale

się książka, nie autor, po-
rzućmy więc domysły, py-
tając z kolei:

— Czytać, nie czytać?.
Odpowiedź brzmi:
— Czytać. Czytać, na­

wet jeśli znacie z „Prze­
kroju”.

Powieść Klona mówi o

życiu, które przeciekło za­
nim bohater (raczej anty-
bohatpr) zdążył się poza
siebie obejrzeć. ~

'

jest powolny,
powierzchnia
— jak dni, jak świat smu­
tnego pijaczyny. Ten spo­
sób doskonale przylega do
tematu, najdoskonalej da­
lekiego od sensacji. I daje
efekt przerażający.

W tle widać tę całą od­
wrotną stronę Polski, któ­
rą tak lubimy wyobrażać
sobie bajecznie kolorową,
mazurzystą, ułańską, pana-
sienkiewtezowską. Widać
brudne knajpki o stołach,
gdzie wilgotny papier
marszczy się pod kuflem
piwa, zimne pokoje ze

szklanką, flaszką, szkiele­
tem śledzia; błoto, trage­
die. łatane szwindlem, fi­
lozofów z bagażem I seme­
stru, szlaki dziwnych kon-

Tok jej
apatyczny,

zdań szara

spiratorów, patriotyzm ko­
jarzący z zaliczką. Oczy­
wiście, wszystko wśród wi­
chru dziejów- I oczywiście

•pośrodku zatacza się mały,
samotny, udręczony pija­
czyna, wołając: „miałem
tylko jedno życie!”

Ile prawdy w tym obra­
zie? Nie rozstrzygam. Każ­
dy ma przecież jedno za­
ledwie życie i prawię nikt
o tym nie pamięta, czła­
piąc po błocie z dewizą na­
rodową: „jakoś to b‘ędzie!”
Pijaczyna wala się więc po
różnych polskich rynszto­
kach (bywały one nieraz
scenerią działań wznio­
słych), w blasku ćwiartki
rynsztokowa okolica o-

gromnieje mu i rośnie ku
wieczności; ludzie człapią,
człapią do nikąd...

Myślę sobie potem: oby-
śmy byli zawsze dość trzeź­
wi, aby spotrzegłszy cień
takiej wieczności nie uwie­
rzyć w nią.

— Chwała cli, Teodorze
Klon, żeś uczynił ją brud­
ną, nie heroiczną, mono­
tonną. (Ata)

Teodor Klon

jedno życie".
Li.terac.tole 1958,

,.Miałem tylko
Wydawnictwo

cena zł 14.

8
ś■

E

■

a

szonego leczyć sławnego i wy­
bitnego kolegę. Toteż zrobiło
mi się przyjemniej, gdy Ju­
liusz Kydryński, zapytany na

wstępie, czy uważał się za

człowieka szczęśliwego zawo­
łał z zadowoleniem: „To prze­
cież moje pytanie, zadawałem
je kiedyś Olivierowi”.

— A więc czy ja się uwa­
żałem za szczęśliwego? Raczej
nie i w dalszym ciągu się nie
uważam. Bardzo się cieszę, ale
ta radość nie ma nic wspólne­
go z poczuciem szczęścia. To
może ułatwić trudne chwile,
które się przeżywa. Za pe­
chowca jednak i przedtem się
nie uważałem, to co chciałem
żeby mi się udało, raczej mi
się zawsze udawało.

— Proszę może coś bliżej
powiedzieć o sobie.

— Zdradziłem dla dzienni­
karstwa literaturę. W czasie
wojny zaczynałem od pracy li­
terackiej. Po wojnie, w "1945

— „Odrodzenie”, kontakty ty­
pu literackiego, opowiadania,

.- I dziennikarska zaczęła się od
>, stałej współpracy z „Przekro-

: jem”, od chwili jego założe-
. nia. A jak wpadłem w ten
. „Przekrój”, z pracy literackiej

zostały mi tylko przekłady...
Dziennikarka jest wspaniałym
zawodem, nie wyobrażam so­
bie, że mógłbym robić cokol­
wiek innego. Literatura ma o-

gromne znaczenie, ale w

dziennikarstwie łapie się życie
na gorąco i na gorąco prze­
kazuje się je czytelnikom. Po­
ciąga mnie też technika pracy
dziennikarskiej, siedzenie w

drukarni, redagowanie pisma.
— Jest Pan krakowianinem,

prawda?
— Uważam się za krakowia­

nina, mieszkam tu 30 lat od
ósmego roku życia, to jest mo­
je miasto, ale nie zawsze „duch
Krakowa” mi odpowiada.

— Jakie znaczenie ma dla
Pana nagroda?

— Nieprawdopodobnie się
cieszę, że aż tak wysoko oce­
niono moją pracę, to jest w

tym wszystkim rzeczą naj­
ważniejszą. Nie spodziewałem
się. Ważne jest, że będę drugi
raz w Paryżu. Chcę pobyć ja­
kiś czas za te pieniądze, może

miesiąc. Mam zamiar rozma­
wiać z szeregiem ludzi,
prawdę poznać Paryż, no i pi­
sać do prasy polskiej masę
rzeczy.

na-

.

*

Q dy dziś czytacie Państwd
ten wywiad, i myślicie- o

tajemnicy. sukcesu Juliusza
Kydryńskiego,^ on sam w tej
chwili śledzi tajemnice Pa­
ryża i pochłonięty swymi re­
porterskimi odkryciami zdążył
już pewnie zapomnieć o swej
wielkiej nagrodzie i sławie.
Bo szczęście dziennikarza od­
porne jest na koleje losu i
mało od nich zależne — póki
co tydzień bierze się do ręki
wilgotny od farby numer

swojego, przez siebie robio­
nego pisma. ?

KUPON KONKURSU

„Koncert Życzeń“
Rys. 1. życzenia dla ....^

......................

• • • •

Rys. 2 życzenia dla ......

Rys. 3 życzenia dla
•33

.......... •••••.•3

Rys. 4 życzenia dla ....... .

Rys. 5 życzenia dla ..

Rys. 6 życzenia dla
Z

Nazwisko i imię ,.

Adres

Zawód
»«

Na I. nagrodę otrzymać
pragnąłbym ................8
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ŻYCZENIA POMYŚLNOŚCI

Praca

w NOWYM ROKU
SKŁADA

KONSUMENTOM, DOSTAWCOM
oraz

WSZYSTKIM PRACOWNIKOM

DYREKCJA

ODDZIAŁU PRZEMYSŁU
GASTRONOMICZNEGO

w KRAKOWIE.

PSS

Z okazji Nowego Roku $

życzą:

Wszystkim ODBIORCOM naszych wyrobów
i DOSTAWCOM, oraz CAŁEJ ZAŁODZE,

pomyślności w życiu osobistym i pracy zawodowej
- -------------------------------------------------- k

DYREKCJA, RADA ROBOTNICZA,
RADA ZAKŁADOWA i P. O. P.

KRAKOWSKICH FABRYK MEBLI
W KRAKOWIE, ul. ZAKOPIAŃSKA nr 35.

noworoczne

SKŁADA

ż^czerata

Powszechna
Kasa
Oszczędności

NAJLEPSZE

życzenia

z okazji Nowego Roku
wszystkim ODBIORCOM i DOSTAWCOM

składa

ROBOTNICZA SP-NIA PRACY Q OfY l\A/O' *

WYROBÓW CHEMICZNYCH OIVVO

KRAKÓW, ul. PUŁASKIEGO nr 14.

>

MIŁOŚNIKOM KSIĄŻKI
i wszystkim swoim KLIENTOM

POMYŚLNEGO 10^0
NOWEGO ROKU I7J7

życzy

P. P „Dom Książki"

£ ■: ”

fMJ7łAOGJ <>

POTRZEBNA pomoc do
dziecka na 8 godzin
dziennie, oraz pomoc do­
mowa. Oferty 34009 ,,Pra­
sa” Kraków, Rynek 46.

PRZYJMĘ pomoc domo­
wą, dochodzącą do rocz­
nego dziecka. Zgłoszenia
cd godz. 16—18. Kraków,
ul. Długa 5 m. 6.

34022-g

Jak chochlik drukarski
mianował marszałkiem dr Garlickiego
— ubrał ministra w dwa cylindry

zawierające 66 typów domów jednorodzinnych
wolnostojących, bliźniaczych i szeregowych, wydaw. Biura Proj.
Bud. Komunalnego •— cena katalogu 50 zł, oraz Dokumentację
techniczną i kosztorysową, zatwierdzoną przez Komitet do Spray/
Urbanistyki i Architektury — w cenie 250 zł — rozprowadza

bezpośrednio i za pobraniem pocztowym:

STOWARZYSZENIE POPIERANIA

BUDOWNICTWA MIESZKANIOWEGO

ARABÓW. ul. DŁUGA nr I — pokój nr 5S.

o

<>

N aprawdę nikt go nigdy
nie widział, . chociaż na

przejawy jego działalno-
Kraków ' ści napotykamy na każdym

34016-g kroku. Złośliwy jest jak mał-
______

. pa, ciągle ma nowe pomysły,
niektóre nawet wprost nie­
przyzwoite, jak na staruszka

„LILIANA” - Kraków/1*2^0 JUŻ około 500 lat.
Szlak 19/6 - zapewni cl Czasem jest pełen humoru, a

szczęśliwe małżeństwo. czasem zgryźliwy i ponury.
KAWALER pięedz^E Czasem z jego, figli ludzie za-

kilkuletni, wysoki, dosko- noszą się od śmiechu, a cza-

nała prezencja, dr praw, sem nawet odpowiadają przed
znajomość języków, za­
sobny, szuka w celu ma­
trymonialnym odpowied­
niej. samotnej, dobrze
prezentującej się. zamoż­
nej partnerki. Tylko z fo­
tografią, śmiałe, wyczer­
pujące oferty będą brane
pcd uwagę; kierować je:
..Prasa” Kraków, Rynek
46 dla nr 33996.

OSOBA do pomocy przy
chorej, potrzebna na go-
dzihy przedpołudniowe.
Jaroszewicz
Paulińska 8.

Matrymonialne

Nauka

KURSY kroju i szycia —

drogą korespondencyjną
rozpoczyna w styczniu
Zakład Doskonalenia Rze­
miosła w Krakowie, ul.
Dietla 38. K-8929

WPISY na drugi turnus
kursów: 1) kreśleń tech­
nicznych części maszyn,
budowlanych, instalacyj
nych. 2) czytania rysun­
ków roboczych dla rze­
mieślników budowlanych,
3) liternictwa i pisma te­
chnicznego. 4) kosztoryso­
wania i fakturowania ro­
bót budowlano - montażo­
wych przyjmuje Ośrodek
Szkolenia Zawodowego —

Zakładu Doskonalenia
Rzemiosła Kraków, Dietla
38. K-8927

’

sądem-
;

’ Mieszka on wszędzie tam,
; gdzie są jakiekolwiek urzą-
• dzenia mające coś wspólnego
; z drukiem. Najlepiej czuje się
: w drukarniach gaaet, ale nie
: gardzi też mieszkaniem w po­

bliżu skromnego powielacza.
• Z pracy jego żyją redaktorzy

wszystkich „Camera obscura"
, na całym święcie. Nazywał
. się dawniej chochlik drukar-
i' ski, teraz nazywa
' ładnie: „wkradł się
’ karski".

O naturze tego
nie napisał jeszcze żadnej
prawy naukowej. A szkoda, bo
na pewno w każdym kraju
żyje inny gatunek chochlika,

Kronika

się mniej
błąd dru-

pana nikt
roz-

TOWARZYSTWO Krze-
wienia Wiedzy Praktycz­
nej przyjmuje na trzech-
miesięczne kursy tryko-
tarstwa ręcznego', kroju i

szycia I i II st.. — oraz

gotowania i pieczenia. —

Wpisy: Kraków, ul. Basz­
towa 9, I p., godz. 10—17.

K-9207

plastyczna
Kilka dni temu wrócił z Pa­

ryża niecierpliwie oczeki­
wany przez całe miasto Ta­
deusz Kantor.

*

W salonie Teatru Nowej Hu­
ty wystawia obecnie kra­

kowski malarz Święcims>ki.
*

Sprzedaż

„JAWA” 175 najnowszy
model •— sprzedam. Kra­
ków, ul. Urzędnicza _22a,
od godz. 8—16.

34001-g

„IZ” typ 49 — zamienię
na samochód osobowy —

lub sprzedam. Kraków,
Rzeszowska 5 m. 6 .

34006-g

PIANINO pancerne, tanio
sprzedam. Kraków, Szew­
ska25m.2.

33998-g

PIANINO dobrej marki,
prawie nowe, sprzedam.
Kraków, Pędzichow 13 m.

12. (lewa oficyna).

„AWO SPORT” najnow­
szy model (1958 r.) . po
3.500 km — sprzedam. —

Wiadomość: Kraków, ul.

Limanowskiego 3 m. 27 .

33978-g

SAMOCHÓD ciężarowy, —

6-tonowy, sprzedam —

względnie wydzierżawię —

Kraków, tel. 340-25, wie­
czorem. 33971-g

LISY z klatkami oddam
do wychowu oraz sprze­
dam klatki. Oferty 33987
„Prasa” Kraków, Rynek
46.

MASZYNĘ „Singera” —

krytą — okazyjnie sprze­
dam. Kraków, ul. Józefi-
tów4m.6. 33994-g

wokale

W połowie stycznia zostanie
otwarta w salach MKPiK

wystawa scenografa Teatru

Nowej Huty Mariana Garlic­
kiego. Marian Garlicki jest
sztandarowym faszystą Nowej
Huty, dlatego więc wyżej wy­
mieniona
na jest
Krakowa

ścią.

ekspozycj a oczekiwa-

przez społeczeństwo
z dużą nieci er.pl.dwo-

*

Mamy nowy Salom Wysta­
wowy. I to w samym cen­

trum miasta. Na ul. Jana w

Desie. Jako pierwszą wystawę
nowej galerii plastycznej po­
kazano monotypie Teresy
Stankiewicz i drzeworyty z

gipsrytami Berdaka znanego
krakowskiego grafika. Brawo
Desa przy ul. Jana.

❖

Teatr Rozmaitości reklamuje
się wieczorami za pomocą

jaskrawych neonów. Niestety
.poza jaskrawością owe neony
niczemu nie służą. Po prostu
z trudem można je odcyfro-
wać.

*

Od kilku tygodni w Związ­
ku Plastyków na Łobzow­

skiej możecie oglądać bardzo

interesującą i dyskusyjną wy­
stawę pejzaży architektonicz­
nych. Autorem wystawionych
prac jest prof. Politechniki

Krakowskiej W. Gruszczyński.
(p. «■)

obdarzony charakterystyczny­
mi cechami danego
jego języka.

O ile zdołałam
nasz polski chochlik
poczucie humoru, ale rzadko
używa tego gatunku, który
nazywa się pur nonsens. Jest
złośliwy, trochę nieprzyzwoi­
ty, czasem dobroduszny, za to

niesłychanie wrażliwy na

sprawy polityczne. Prosty i
nieuczony chochlik pocztowy
bardzo lubi pociągnąć sobie z

naparstka, a wtedy plącze mu

się język i w rezultacie otrzy­
mujemy bełkot telegraficzny,
albo serdeczne kondolencje z

okazji ślubu. Chochlik gazeto­
wy za to, jest przemądrzały,
pracowity i wysokiego mnie­
mania o sobie. Wszędzie wsa­
dza swój nos — nie ma wia­
domości lub cyfry, która by go
nie obeszła. Pcha się nawet
do fotografii, w czym też osią­
ga pewne rezultaty, o czym
poniżej.

Najlepiej znają go korekto­
rzy codziennie walcząc z jego
figlami- A trzeba przyznać, że
w trakcie druku gazety cho­
chlik ma wiele możliwości u-

jawnienia swojej fantazji.
Pierwszy błąd może powstać

już przy pisaniu artykułu na

maszynie. Może to być np.
błędnie zrozumiany termin
techniczny, przekręcone naz­
wisko, lub zwykłe opuszczenie
litery nie poprawione przy po­
wtórnym czytaniu maszynopi­
su- Dalej może popełnić błąd
linotypista składając tekst w

ołowiu. Co prawda błędy lino-
typu zwykle wyławia korekta
i zaznacza je kolorowymi
ołówkami na brzegach szpalt.
Ten wiersz, gdzie są błędy,
zostaje powtórnie odlany *w
ołowiu. Przy okazji może po­
wstać błąd w zupełnie innym
miejscu.

Kiedy całość strony gazeto­
wej układa się w specjalnych
ramach. możliwości występu

i jeszcze
Wiersze mogą się
lub poprzestawiać.

narodu i

zauważyć
ma* duże

chochlika wzrastają
bardziej.
rozsypać,
Przy wymianie poszczególnych
wierszy na nowe ten, kto to
robi czyta przecież tekst oło­
wiany (chcąc widzieć w któ­
rym miejscu włożyć nowy
wiersz) do góry nogami i na-

odwrót. Oczywiście przez ca­
ły czas produkcji gazety czu­
wa korekta i na każdym - eta­
pie niezmordowanie poprawia
wszystkie błędy. Ale korekto­
rzy to ludzie (a co do chochli­
ka tej pewności nie mamy)
wiec po kilkakrotnym przeczy­
taniu tekstu znają go prawie
na pamięć i czasem zdarza
się, że nie dostrzega błędu,
który spokojnie wędruje w

świat ku uciesze czytelników.
Chochlik nieprzyzwoity i

niezbyt pomysłowy głównie
wyżywa się w słowach „stać”
i „spać”. Oczywiście każdy
domyśla się jaką literę na ja­
ką zamienia. Zamieniona lite­
ra zwrotu „niebo zasłane
gwiazdami” stała się przyczy­
ną złamania kariery korektor-
skiej wielkiego aktora Stefa-

mianował raz

doktcra Jana

przedstawiciela
armii w randze

witał gościa na

Garlicki. Maleńka

na Jaracza. O tym, że ktoś
„stał w kącie zasłaniając się
rewolwerem”, „spał na łące”,
lub „poszedł w stroną gumna”
nawet nie warto wspominać.

Bliski kuzyn chochlika od

zmiany liter
marszałkiem
Garlickiego zastępcę przewod­
niczącego Prezydium Rady
Narodowej m. Krakowa. Było
to tak: Z okazji wizyty w

Krakowie

chińskiej
marszałka,
dworcu dr
zmiana liter sprawiła, że za­
miast „wita marszałka dr J.
Garlicki” było „wita marsza­
łek dr J. Garlicki”.

Żołnierz polski zgodnie z

narodową naturą zamiast
wsławić się, wstawił się pod
Monte Cassino. Tytuł znanej
powieści Remarque’a: „Czas
życia i czas śmierci” uległ zu­
pełnie dokładnej metamorfo­
zie jako „czar życia i czar
śmierci”- MPO wzięło się e-

nergicznie do „wywozu śmier­
ci”, bokserski klub sportowy
z Jarosławia wygrał lub prze­
grał jakiś mecz jako bocheń­
ski klub sportowy z Jaro­
sławia.

Chochlik fotograficzny ma

na swoim koncie również po­
ważne osiągnięcia,
ła przed wojną
zdjęciem Becka,
tym Beck witając
gnitarzy ma dwa
jeden na głowie, drugi w rę­
ku- Cyrkowiec? Nie, po pro­
stu grafik redakcyjny nie zau­
ważywszy cylindra w ręce uz­
nał, że nieprzyzwoicie byłoby
ministrowi występować z gołą
głową, podczas kiedy wszyscy
inni mają cylindry i domalo­
wał mu śliczne czarne i błysz­
czące nakrycie głowy. Kiedy
indziej, znów zostały zamienio­
ne podpisy pod zdjęciami. Wy­
szła z tego kupa śmiechu bo

jedno zdjęcie przedstawiało o-

kazową trzodę chlewną, a dru­
gie wysoko postawione osobi­
stości.

W książkachy których druk
z natury rzeczy trwa dłużej
niż gazety, chochlik ma mniej­
sze szanse dowcipów- Ślady
jego działalności spotykamy
zwykle w postaci erraty. Ale
jest to zwykle chochlik-nau-
kowięc, prawie profesor zło­
śliwie mylący cyfry i brzmie­
nia cytatów.

O życiu i obyczajach cho­
chlików można by napisać jesz­
cze dużo. Być może dojdziemy
kiedyś do takiego stanu tech­
niki, kiedy elektronowe ma­
szyny zupełnie zlikwidują fi­
gle tego miłego skrzata.

Miejmy jednak nadzieję, że
nie nastąpi to tak prędko i
jeszcze nieraz pośmiejemy się
z pomysłowości złego duszka
drukowanego słowa.

B. ZAGÓRSKA

Słynna by-
historia za

Na zdjęciu
jakichś dy-
cylindry —

MAŁY dom z ogrodem,
(Kraków,, osiedle Urzęd­
nicze), sprzedam. Wiado­
mość: — Sosnowiec. Ma­
łachowskiego 11 m. 1, te'..
623-81.

KEUCARDINA

ZAMIENIĘ superk om for­
towy pokój z kuchnią w

Kielcach, w willi, na po­
dobne w Krakowie. Wia­
domość: telefon 564-76.

POKÓJ z kuchnią, kom­
fortowy, duży, słoneczny
— zamienię na samodziel­
ne dwa pokoje z kuchnią,
do II piętra. — Peryferie
wykluczone. Oferty 33826
„Prasa” Kraków, Ry
46.

Nieruchomości

K-9151

MW liki

fnUmysUf uetaMtiegr

NIEMIECKĄ kuchenkę-
gazową. 3 -palnikową, z

piekarnikiem — sprzedam.
Kraków. ul. Dzierżyń­
skiego 29 m. 9. 34023-g

eeoeoooeeeeceosew®®®®®®®®®©*?®®®®®®®®©®®®

Znana aktorka
francuska Mylćne
Demongeot — zo­
stała sfotografo­
wana w Londynie
podczas deszczu,

nie ujęło jej
trochę wdzię-
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Środa

GRUDZIEŃ

Sylwestra

Czwartek

1STYCZEŃ
Nowy Rok

Z okazji ,

Nowego Roku...
...Zarząd Wojewódzki Towa­

rzystwa Sz.koły Świeckiej w

Krakowie przesyła Nauczycie­
lom, Członkom i Sympatykom
serdeczne życzenia powodzenia
oraz jak najlepszych osiągnięć
w pracy zawodowej i w życiu
osobistym.

23020101232348235353484853300002020100000200020100

Pljemy
coraz więcej wina

Krakowianie z każdym
kiem coraz bardzie’ p

Przed nocą sylwestrową

I/rakowianie z każdym ro­
ckiem coraz bardziej gustu­

ją w szlachetnych trunkach.
Krakowskie Piwnice Win Im­
portowanych w 1957 roku roz­
prowadziły około 600 ton wina,
w 1958 ilość ta wzrosła do 1000
ton, na rok 1960 .przewiduje się
aż 3,500 ton. Ten wielki wzrost

„produkcji" Piwnic możliwy
będzie dzięki adaptacjom,
przeprowadzanym w przydzie­
lonym przedsiębiorstwu, forcie,
na Kamiennej. W forcie urzą­
dzi się piwnice, gdzie wino bę­
dzie leżakować oraz zainstalu­
je się francuskie automatycz­
ne agregaty do rozlewu wina
pochodzące z firmy Schell, po­
noć najnowocześniejsze w tej
chwili na świecie. Mają one

nadejść w I kwartale nowego
roku. Zakład krakowski otrzy­
mał już dwa specjalne samo­
chody z przyczepami do trans­
portu win, wyposażone' w

paraty klimatyzacyjne, (j)
----- •-----

Przed terminem...

a-

Mimo późnej już pory tak­
sówki będą miały szalone

powodzenie. Nie obsłużą wszys­
tkich. Wiele osób ograniczy
się do pieszego spaceru. Pę­
dzić więc będą ulicami nasze­
go grodu rozliczne pary o wy­
glądzie mniej więcej takim:
Ona — głowa okutana szalem,
pończochy tak subtelne że nie­
widoczne, krok chwiejny z

powodu szpilkowych obcasów.
On — godny i dostojny, ciem­
no odziany, lico gładkie, wy­
golone.

Wszyscy, podążać będą w

stronę rzęsiście oświetlonych
dansingowych sal. U progu po­
wita ich uśmiechnięty kelner
a w sali:
brusem i
I zaćznie
bawa!

Kiedy? Dziś, za kilka godzin.
Gdzie? W „Feniksie” i Klu­

bie Dziennikarzy, u „Wierzyn-
ka“ i w restauracji „Haweł-
ka". w „Literackiej" i „War­
szawiance", w „Grandzie" i
Klubie Literatów, w Demu
Kultury i „Esplanadzie”, w

„Europejskiej" i w Klubie In­
żynierów i Techników.

O północy wszędzie pogasną
światła i wszyscy ze wszystki­
mi będą się całować. Atrakcja!
A potem (albo przedtem) bę­
dą jeszcze

'

. . .
_

stradowe.
modniejsza:
jakże. I
lach: w

nadzie"
wełka".
sami goście będą „hula-hoopo-
wać". Tylko, broń Boże, nie
wszyscy. Ci, którzy zgłoszą się
do konkursu.

Ale to
będzie,
tym. jak

Więc najpierw była gorącz­
kowa gonitwa po sklepach.
Cel: zdobycie efektownych
materiałów na balowe suknie.
Nie można powiedzieć, aby
wszystkie panie były ukonten­
towane. Bo wprawdzie jedwa­
bi, organdi, żorżet, taft i ny-

stolik z czystym o-

doborowa orkiestra,
się sylwestrowa za-

inne atrakcje. E-
Wśród nich naj-

hula-hoop! A
aż w trzech loka-to

„Feniksie", w ,-Espla-
i w restauracji „Ha-
Zaś w „Literackiej"

wszystko doipiero
Teraz kilka słów o

było.

lonów było pod dostatkiem, ale
za to tiulów i brokatów sza­
lenie mało. Ponieważ jednak
„lepszy rydz niż nic", przeto
zaczęło się szycie balowych
kreacji. Pardon. Wcale nie
„balowych". Bo jakże „balo­
wą" nazwać sukienkę, która
ledwie kolana zakryć potrafi.
Szyły więc krawczynie „cock­
tailowe" stroiki, co to: na gó­
rze prawie nic, a od pasa w

dół niewiele, ale za to bardzo
szeroko.

A gdy już suknie wisiały w

szafach, na piękne panie cze­
kały jeszcze dwa mocne prze­
życia: maąuillage i fryzura.

Reporter „Echa" zaglądnął do
spółdzielni kosmetycznej przy
ul. Brackiej i do zakładu fry­
zjerskiego przy ul. Szewskiej.
Zaglądnął i... chciał z wraże­
nia usiąść. Nie usiadł jednak­
że, bo nie było gdzie. Nawet

miejsc stojących nie było! By­
ło natomiast mnóstwo klientek,
z których
poddawały się wszelakim za­
biegom, a pozostałe z bene­
dyktyńską cierpliwością na o-

we zabiegi czekały. Zabiegi

jedne cierpliwie

,,maquillage’owe” ostatecznie
żadna rewela.cja: oczyszczanie
skóry, lekki (albo mniej lekki)
masaż, odżywcza maseczka...
Rewelacyjne rzeczy działy się
natomiast w zakładzie fryzjer­
skim. To nic. że fryzury „sza­
łowe". To nic, że. cała głową
jasna a pasmo włosów zielone.
Zdziwieniem przejął dopiero
reportera „Echa" widok uro­
czej blondynki, której włosy
pod wpływem
„hokus pokus"
odcienie:
wy.

Podczas
numer do
tkich zakładach kosmetycz­
nych i fryzjerskich w dalszym
ciągu rojno i gwarno. I tak aż
do wieczora. Ale za to w nocy
wszystkie panie będą prześli­
cznie wyglądać, a wszyscy pa­
nowie będą mieli na sobie bia­
łe popelinowe koszule. Skąd
taka pewność? Oparta na bły­
skawicznych obliczeniach: w

jednym tylko sklepie „Gallu-
xu“ krakowscy mężczyźni ku­
pili ponad... 5 tysięcy tych ko­
szul. (lov)

przedziwnego
przybrały dwa

lils-róż i selediyno- ■

gdy oddajemy ten
druku — we wszys-

Pomoc kredytowa
dia budownictwa

Teraz jeszcze tak wyglądają niektóre panie poddające się
zabiegom kosmetyczki — za to za godzin kilka uroda ich

zabłyśnie pełną krasą. Fot. J. Lewicki

C© e«

Tealzry
na środę:

„Bal

...wykonały plan m. in. Pła-
szowskie Zakłady Wapienno-
Piaskowe przy ul. Gromadz­
kiej. Dodatkowo do końca ro­
ku wyprodukowano 850 tys.
sztuk cegły o wartości 660 tys.
zł.

Roczny plan wykonały rów­
nież Krakowskie Zakłady Za-
bawkarskie Przemysłu Tere­
nowego. Wartość ponadplano­
wej produkcji do końca br. —

wyniosła 1.300 tys. zł,
------- •--------

Kurs dla sprzedawców
krakowskich

drogerii
Ponieważ w naszym mieście daje

się odczuwać dotkliwy brak

kwalifikowanych dro-gistów, prze­
to trwają obećnie przygotowania
do urządzenia rocznego kursu,
którego słuchaczami będzie 40-tu

sprzedawców krakowskich dro­
gerii.

Kurs rozpoczniie się 2 stycznia.
Organizuje go Krak. Zarząd Han­
dlu wespół z Wydziałem Zdrowia

i Polskim Towarzystwem Ekono­
micznym. (lov)

prezydium Rady Narodowej
• m. Krakowa przeznaczyło
na rek 1939 na wykup tere­
nów pod budowę półtora mi­
liona złotych, a na uzbrojenie
terenów pod budownictwo ze

.środków własnych ludności —

2.409 tys. zł.

Pomoc kredytowa dla budo­
wnictwa spółdzielczego oraz

ze środków własnych ludności
wzrasta w szybkim tempie. Je­
śli w 1957 r. na budownictwo
spółdzielcze udzielono kredy­
tów w wysokości półtora mi­
liona złotych, w_1958 r. —

1S.600 tys. zł, to w roku przy­
szłym przeznaczy się na kre­
dyty 35 min złotych. Kredyty

na budownictwo indywidualne
i przyzakładowe ■w

wynosiły 4 min zł
przyszłym wyniosą

1957 roku
awroku
9 min zł.

(waś)

Krakowskie
zwierciadło

•

Życzenia na codzień
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SŁOWACKIEGO: godz. 21

pożegnanych”. — MODRZEJEW­
SKIEJ: 19.15 „Huragan na Caine’’,
22.30 „Porwanie Sabinek”. KAME­
RALNY; 19.15 „Mademoiselle”; 22

„Jutro pogoda”. ROZMAITOŚCI:
19.15 i 22.15 „Ładna historia”. —

RAPSODYCZNY: 19.15 „Dzieje
Tristana i Izoldy”. GROTESKA:
17 „Guignol w tarapatach”. MU­
ZYCZNY: 20 i 22.33 „Rewia sylwe­
strowa”. KLUB ZZK, LUDOWY,
KOLEJARZA, TEATR 38 — nie­
czynne.

WIEDZA: 11, 12.30 Program dla

dzieci; 17, 19 „Mała urocza plaża”.
TĘCZA — nieczynne. MINIATUR­
KA; 10, 11, 12, 13, 14, 15 Program
dla dzieci; 16, 17, 18, 19, 20 Pro-

gram aktualności — Droga do

gwiazd.

Telewizja
Na środę: godz. 20.30: Dziennik.

21: „Sycylijskie wakacje” — film.

22.30—2.00: Sylwestrowy program
rozrywkowy z Łodzi, Warszawy,
Krakowa i Katowic.

Na czwartek: godz. 16: Program
dla dzieci. 16.30: „Podstęp matki"

film. 18: Dziennik, 19: Film. 19.30:

,,Cyrulik sewilski” opera.

na czwartek:

n kres Świąt i Nowego Ro-
” ku to czas szczerych lub

mniej szczerych życzeń, któ­
rymi darzymy się wzajemnie
— na ogół bez większej pomy­
słowości. Zdrowia, szczęścia,
pieniędzy, własnego mieszka­
nia, spełnienia marzeń — oto

mniej więcej pełny asorty­
ment życzeń, jakimi dysponu­
jemy. Dodatkowo w tym roku
rozbiła się jeszcze bania z ży­
czeniami — okreśłmy je —

handlowymi. Na łamach prasy
życzyły nam wszystkiego naj­
lepszego Zakłady Diora w

Dzierżoniowie, przypominając,
że życie bez wyprodukowanej
przez nie „Sonatiny” jest nie­
wiele warte. Życzyła także
Centrala Handlowa Przemysłu
Muzycznego, Zakłady im. Kas­
przaka, Centralne Piwnice
Win Importowanych oraz set­
ki, ba, tysiące innych. Byli tg-
cy, którzy oburzali się na tę
rozrzutność. Marnują pienią­
dze na głupstwa — mówili.
Chyba jednak nie zgodzimy
się z nimi. Zawszeć to miło
człowiekowi, -nawet jeśli nie
zamierza kupić owego „Spar-
taka” w „Motozbycie” czy te­
lewizora marki „Belweder”
wierzyć przez chwilę, że
tak mogłoby być, że o jego ła­
ski zabiegają tak poważne fir­
my, że łączą z nim pewne na­
dzieje. Oczywiście na dnie
niejednego serca tli marzenie
o własnym samochodzie czy
telewizorze — i — wprawdzie
w skali nie masowej, ale od
czasu do czasu spełnia się.

Na codzień w skali masowej
nasze życzenia i marzenia są
raczej skromne { wcale nie ta­
kie trudne do zrealizowania.
Pragniemy nie ślizgać się po
oblodzonych chodnikach, wie-

Dla absolwentów WSE
Załiożony w 1949 r< chór Wyższej

Szkoły Ekonomicznej po rocz­
nej przerwie wznawia swoją dzia­
łalność. W związku z tym wszyscy
absolwenci WSE, proszeni są o

zgłaszanie się do chóru. Próby od­
bywają się w każdą środę o godz.
19,30 oraz w soboty o godz. 15.

przy Rynku GL 17, I p.
Zgłoszenia przyjmuje Rada U-

•ć^elniana WSE ul. Rakowicka 27.

rżymy, że nadejdzie taki dzień,
w którym ulice miasta'będą
regularnie polewane lub posy­
pywane piaskiem, a śmieci
wywożone nie tylko „od wiel­
kiego dzwonu”, że otoczenie po­
mnika Mickiewicza doczeka
się wreszcie oświetlenia, a no­
wa szata Rynku będzie nie po
każdym lecz przynajmniej po
co drugim deszczu szarzeć i
tracić swe barwy. Żywimy
niepłonną nadzieję, iż w każ­
dym biurze na nasze dzień do­
bry usłyszymy wzajemne po­
witanie i nikt nie będzie się
od naszych spraw odganiał
jak od uprzykrzonej muchy.
Chcemy, aby kierowcy ostroż­
nie prowadzili pojazdy, aby
czynna była sygnalizacja świe­
tlna na skrzyżowaniach. Prag­
niemy, by każdy rachunek
wystawiany w sklepie, restau­
racji czy kawiarni zgadzał się
co do grosza, a kelnerzy i eks­
pedientki witali nas i żegnali
uśmiechem. Chcemy, aby w

sklepach już od października
można było przebierać w cie­
płych rękawiczkach, a od ma­
ja w kostiumach kąpielowych
i aby do każdej nogi udało się
dobrać odpowiedni bucik itp.
itp.

Jak każdy przyzna marzenia
wcale nie wygórowane, pro­
ste, łatwe do spełnienia i nic
nie kosztujące. O ileż łatwiej
będzie nam żyć — jeśli zosta­
ną zrealizowane. A przecież
zależą od nas samych. Bo ktoś
zasiadający rano przy biurku
— jest po południu klientem
sklepu, ktoś inny —■będący w

ciągu 8 godzin konduktorem w

tramwaju — w ■pozostałych
idzie do kina, lub do baru i
chce być grzecznie obsłużony,
ktoś posypujący ulice pia­
skiem — sam nimi przechodzi.
Jednym słowem — wszystko
odbywa się na prawach wza­
jemności. Nie dziś to jutro lub
za tydzień — spotkamy się.
Dziś ode mnie zależy całość
twoich nóg — jutro od ciebie
zależeć będzie czy otrzymam
żądany sweter. Chyba rozu­
miemy się. A więc — wszyst­
kiego najlepszego w realizacji
tych nieskomplikowanych ży­
czeń. (mk)

Nąjrozleglejszymi dzielni­
cami w naszym miejscie

są: Podgórze (78 km kw.) i

Nowa Huta (76 km kw.).
podczas gdy pozostałe, a

więc Kleparz, Grzegórzki i

Zwierzyniec zajmują ob­
szarod10do31kmkw.

Dzielnica Stare Miasto

zajmuje zaledwie 2 km kw.

(H)

Ma Karodewa
informuje...
D otychczas Rada Narodowa m.

Krakowa informowała społe­
czeństwo o zasadniczych proble­
mach jedynie na zebraniach i se­
sjach. Od przyszłego roku będzie
możliwość informowania za po­
mocą stałych publikacji drukowa­
nych.

Staraniem Prezydium, w 1959 r.

zostanie wydany Rocznik Staty­
styczny zawierający program dzia­
łania Rady oraz budżet miasta.

Poza tym w dzienniku urzędo­
wym będą podawane do wiado­
mości ogółu bilanse wszystkich
przedsiębiorstw, ogłoszenia
cytacjach itp. (waś)

o li-

3

Z myślą
o przyszłości

SŁOWACKIEGO: godz. 19.15 „Ba)
pożegnanych". — MODRZEJEW­
SKIEJ: 19.15 „Huragan na Cabne”.

KAMERALNY- 19.15
selle”. ROZMAITOŚCI:
tan z VII klasy”; 19.15

v/3.dv”. LUDOWY; 15

w Tiutiurlistanie'

nacz deszczu”.
19.15 „Dzieje
MUZYCZNY:

dziewcząt”.
„Gulgnol w

JARZA: 19 „Nitouche”. TEATR 38:
20.15 „Zmarnowane życie”.

„Mademoi-
: 15 „Sza-

,,Szklanka
„ Porwanie

19.15 • „Zakli-
RAPSODYCZNY:

Tristana i Izoldy”.
19.15 „Domek trzech

RAPSODYCZNY: 17

tarapatach’. KOLE-

Kina

na irodę:

APOLLO: godz. 15.45, 13, 20.15

„Bitwa o ciężką wodę” (fr. -norw).
UCIECHA: 15.45, 18, 20.15 „Na
zawsze” (USA), 22.15 Sylwester z

Centuslem. WANDA: 15.45, 18,
20.15 „Marianna moich marzeń”

(fr.). WOLNOŚĆ; 15.45, 18, 20.15

„Winna?” (ang.). WARSZAWA: 16.

18, 20.15 „Kapral z Madagaskaru”
(fr.). SZTUKA: 16, 18, 20.15 „Dziew­
czyna z <bmu poprawczego”
(NRD); WRZOS: 15.45, 18, 20

„Ostatni akt” (austr.). KRAKUS:

15.45, 18, 20.15 „Pożegnania” (poi.).
ŚWIT: 15.45, 18, 20.15 „Winna?”

(ang.). MAŁA SALA ŚWITU: 15,
17, 19 „Igraszki z diabłem” (CSR).
ŚWIATOWID: 15.45, 18, 20.15 „Przy­
gody Arsena Łupina" (fr. -wł.). —

MAŁA SALA ŚWIATOWIDA: 15.

17, 19 „Czarny rynek w Paryżu”
(fr.-wł.) . CHEMIK: 19 „Koniec no­
cy”. ZWIĄZKOWIEC; 17, 19 „Pod
pręgierzem” (jug.) . KULTURA: 20

„Królowa Margot” (fr.). — DOM

ŻOŁNIERZA: 17 „Wyznanie hoch­
sztaplera Feliksa Krulla” (NR.F).
ROTUNDA: 16, 18, 20 „Trzynasty
komisariat” (CSR). ISKIERKA:

18, 20 „Jutrzenka”. WIEDZA: 17,
19 „Mała urocza plaża” (fr.). ME.

LODIA, KLEPARZ, TĘCZA — nie­
czynne.

na czwartek:

APOLLO: godz. 10, 12.15 „Opusz­
czeni”, 15.45, 18, 20.15 „Bitwa O

oiężką wodę” (fr. -nor.) . UCIE­
CHA — 10.30, 12.45, „Bezkresne
horyzonty”, 15.45, 18, 20.15 „Na
zawsze (USA). WANDA — 10, 11.15,
12.30 „Program dla dzieci”, 16, 18,

20.15 „Kapitan z Koppeniok”’
WOLNOŚĆ — 10, 12.15, 16, 18

20.15 „Zadzwońcie do mogej żo­
ny” (polsko-czeski). WARSZAWA
— 11, 13.15, 15.45, 18 , 20.15 „Przy­
gody Arsena Łupina” (fr.-wł.').
SZTUKA — 10, 12.15 „Młyn szczę­
ścia”, 16, 18, 20.15 „Szukam mojej
dziewczyny”. WRZOS — 10, 11.15,
12.30 „Program dla dzieci”, 15.45,
16, 20.00 „Ostatni akt” austr.) .

KRAKUS — 11, 12, 13 „Program
dla dzieci”, 14.45, 17, 19.15 „Po-
żegnania4’ (poi.1). ŚWIT — 10,
11.15, 12.30 „Program dla dzie­
ci”, 15.45, 18, 20.15 „Winna ?’’

(ang.). MAŁA SALA ŚWITU
— 15, 17, 19 „Igraszki z. diabłem”

(CSR). ŚWIATOWID — 10, 12 „Wi­
dma opuszczają szczyty” (ra-dz.),
16, 18, 20.15 „Kapral z Madagaska­
ru”. MAŁA SALA ŚWIATOWIDA
— 15, 17, 19 „Czarny rynek w Pa­
ryżu” (fr.-wł). ROTUNDA — 16, 18,
20 „Trzynasty komisariat” (CSR).
MELODIA: 16, 18, 20 „Wiosna, je­
sień, miłość” (fr.). KLEPARZ: 16,
18, 20 „Folies Bergere” (fr.) ._

ISKIERKA: 11, 12.30 Program dla

Narzekamy na nasz handel.
1 mówiąc, że „nie nadąża", co

znaczy, że niektóre towary,
które radzi byśmy zakupić np.
w zimie — są do naszej dyspo­
zycji na „prima aprilis" i od­
wrotnie: artykuły, które były­
by aktualne w kwietniu — w

sklepach są aktualne, ale w

okolicy Sylwestra. Zdarza się
jednak i godne pochwały pla­
nowanie i przezorne spojrze­
nie w przyszłość. Oto np. Woj.
Przeds. Handlu Odzieżą za­
mówiło już teraz — z myślą
o początku przyszłego roku
szkolnego (1959): 5500 sztuik
mundurków chłopięcych, 1000
mundurków dla dziewcząt; i
25.000 szkolnych fartuszków
dziewczęcych. Jest więc na­
dzieja, że ubranka te dotrą na

czas do naszych sklepów i że
rodzice nie będą, mieli kłopotu
z „umundurowaniem" swvćh
uczących Się pociech. (lov) j dzieci; 16, 18, 20 „Jutrzenka”; —

Wystawy
MUZEUM LENINA, Topolowa J

(godz. 10—18).. MUZEUM ETNO­
GRAFICZNE: „Obrzędy i zwycza.
je ludowe’’ (9—15). BIBLIOTEKA

JAGIELLOŃSKA, Al. Mickiewicz*
22: „Wystawa ku czci Karola

Estreichera” (10—14). DOM MA­
TEJKI, Floriańską 41: „Prace ucz­
niów Matejki” (10—14,45). — OD­
DZIAŁ SMOLEŃSK 9: „Militaria
polskie i obce” oraz-wystawa prac
Artura Grottgera (10—-14,45). DOM

PLASTYKÓW, Łobzowska 3: „Wy­
stawa akwarel Gruszczyńskiego”
(10—18). DOM SZOLAYSKICH, Pl.

Szczepański 9: „Galeria malarstwa

l rzeźby” (10—15). PAŁAC SZTU-

KI: Wystawa zbiorowa B. Hey-
duka, K. Hukana i grupy Zamek

z Lublina (10—18).

Ryiury

0-7, STRAŻ PO-
0-8. POGOTOWIE

0-9. — NOWA

na środę:

CHIRURGICZNY: Kopernika 40.
POŁOŻNICZY: Kopernika 23. IN­
TERNISTYCZNY; Prądnicka 37;
OKULISTYCZNY: Kopernika 17.
ODDZIAŁ GRUŹLICZY: (męski)
Prądnicka 80. POGOTOWIE MI­
LICYJNE tel.
ŻARNA tel.

RATUNKOWE tel.

HUTA: POGOTOWIE MILICYJNE

tel. 411 -11 . POGOTOWIE RATUN­
KOWE tel. 422-22. STRAŻ PO­
ŻARNA tel. 433-33.

na czwartek:

CHIRURGICZNY, POŁOŻNICZY,
INTERNISTYCZNY: Nowa Huta.

OKULISTYCZNY: Kopernika 38.
NEUROLOGICZNY: Botaniczna 3.
ODDZIAŁ GRUŹLICZY: (męski)
Prądnicka 80, (kobiecy) Wola Ju-

stowska.

Pozostałe dyżury bez zmian.

Opieki
Floriańska 15, Łobzowska 20,

Stradom 2, Konopnickiej 3, Al. 29

Listopada, pl. Boh. Getta 18. —

Nowa Huta; Osiedle B-l Ludowe­
go Wojska Polskiego 38.

"Radie

na środę

Godz. 17.30: Śpiewa St. Drabik.

17.45: „Przeżyjmy to jeszcze raz”.

18.20: Wiadomości. 18.35: Muzyka
1 aktualności. 19.00: Melodie 1958

roku. 20.00: Z kraju i ze świata. -

20.30: Echa Festiwalu Muzyki w

Pradze.

wy.

21.00; Wieczór sylwestro-

na czwartek

'Godz.

miłości

pow.). 9.40: Muzyka organowa. 10:

,,Z Nowym Rokiem’’. 11: Poezja i

muzyka. 11 .30; Muzyka ludowa.

12.04; Wesele w Bukowinie. 13.05;
Sylwester dawniej i dziś. 13.40:

Noworoczny koncert życzeń. 15.30;
Dla dzieci zabawa noworoczna. —

16.00; Kolędy. 16.30: Koncert cho­
pinowski. 17.00: Wiadomości. 17.15;
Najpopularniejszy piosenkarz ro.’

ku 1958. 17.40: ,,Gailatea”. 18.40:

Noworoczny koncert życzeń mu­
zyki poważnej. 20; z kraju i ze

świata. 21 .00; Wesołe piosenki. —

22.00: Wiadomości. 22.05: Nowo­
roczna a ud. sportowa. 22,35: Mu­
zyka. 23.00: Wiadomości, 24.00;
Muzyka tan.

8.30: Wiadomości. 9.10: O

romantycznej (fragnn
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Na

Kraków Echo“ rozmawia
z Toni Scdlerem

Go słychać na progu Nowego IWn

|racovii,WisłyiWawelu

najlepszym narciarzem świata

o

4

A

Jęta wśród dwniasta dziewcząt
W pensjonacie komplet
Dlifflliala pod nakiem zapytania
Sylwester w rodzinnym gronie
— Hallo, międzymiastowa? Zamawiam Wiedeń, in- f

# formację pocztową. ż

( — A z kim pani chce rozmawiać (
( — Chodzi mi o wyszukanie numeru telefonu Toni 1
i Sailera. J

Po krótkiej chwili czekania rozległ się ostry dzwo- i

p nek telefonu. W słuchawce usłyszałam sympatyczny, )
) męski głos:
5* — Sailer. )
j Byłam zaskoczona. Na takie spotkanie „oko w oko"

z najlepszym narciarzem świata nie byłam przygoto- .

'

wana. Nie traciłam jednak rezonu.

— Dobry wieczór — powie­
działam nieco stremowanym

głosem. Chciałam pana prosić
o krótki wywiad do noworocz­
nego numeru „Echa Krako­
wa”. Polscy zwolennicy nar­
ciarstwa żywo interesują się
pańską osobą i są ciekawi, czy
w bieżącym sezonie zamierza
pan startować vz zawodach?

— Raczej nie. Wprawdzie
codziennie trenuję w rodzin-

To-Najlepszy narciarz świata
ni Sailer (z prawej) w rozmo­
wie z czołowym zawodnikiem

szwajcarskim.

nym Kitzbuhel, gdzie znajdują
się doskonałe tereny narciar­
skie, lecz na udział w zawo­
dach nie znajduję czasu. Bez
reszty pochłania mnie prowa­
dzenie pensjonatu i praca w

filmie. 17 stycznia lacznę krę­
cić nowy film pt. — „Zwólf
Madchen und cin Mann”.

— Tym rodzynkiem wśród tuzi-

na dziewcząt będzie zapewne pan?
Ależ mężczyźni muszą zazdrościć

panu takiej roli!

—■Nie będzie ona łatwa.
Zresztą i pierwszy film. „Der
schwarze Blitż” kosztował
mnie sporo pracy. Czy widzia­
ła go pani?

— Nie miałam okazji, gdyż jesz-
cze nie wszedł na polskie ekrany.
Domyślam się, że jego tematykę
stanowi narciarstwo.

— Tak. Dużo śniegu, nart,
karkołomna jazda oraz dwie
ładne dziewczyny. Jako „czar­
na błyskawica” jestem w nich
po uszy zakochany.

— Co skłoniło pana do występo­
wania w filmie?

— Zamiłowanie, a ponadto
konieczność wyjścia z długów.

— ???

— Jak pani zapewne wie, po
sukcesach w Cortina dfAm~
pezzo otrzymałem w Kitzbu­
hel, zimowej stolicy Austrii
parcelę, na której za pożyczo­
ne pieniądze wybudowałem
pensjonat „Haus Toni Sailer”.
Muszę porządnie pracować,
aby wywiązać się z przyjętych

ha siebie zobowiązań finanso­
wych. W bieżącym sezonie
pensjonat po raz pierwszy zo­
stał udostępniony gościom.

— Ma pan chyba komplet?
— O tak, pełny dom.

— Czy gościom udziela pan lek­
cji jazdy na nartach?

— Nie, nie znajduję na to
absolutnie czasu.

— Wiem, że cieszy się pan dużą
popularnością. Nawet wiedeńskie

telefonistki na pamięć znają pań­
ski numer telefonu w Kitzbuhel.

Proszę wybaczyć niedyskrecję, ale

czytelnicy a przede wszystkim
czytelniczki „Echa” są ciekawe,
czy znalazł jui pan wybrankę
swego serca?

— Na razie nie. Dopiero po
ustabilizowaniu sytuacji ma­
terialnej pomyślę o małżeń­
stwie.
— Jeszcze Jedna niedyskrecja. Ile

pan ma lat?

— 17 listopada ukończyłem
23 rok życia.

— Czy zamierza pan startować
w zimowych Igrzyskach Olimpij­
skich w Sęuaw Valley?

— Chciałbyrii, lecz będzie to

zależeć od decyzji Międzyna­
rodowej Federacji Narciar­
skiej. W każdym razie inten­
sywne przygotowania do O-
limpiady musiałbym rozpocząć
od -września przyszłego roku.

— Proszę mi,zdradzić, gdzie spę­
dzi pan tegoroczny wieczór syl­
westrowy?

— IV ściśle rodzinnym gro­
nie w Kitzbuhel.

— Czy pan równie dobrze tańczy,
jak jeździ na nartach?

— To muszą ocenić partner­
ki. W każdym razie lubię tro­
chę potańczyć.

— Hula-hoop też?

— Próbowałem, było dużo
zabawy i śmiechu. Ale rekor­
du w tym tańcu na pewno nie
ustanowię. -j

— Czy ma pan w perspektywie
odwiedzenie Zakopanego?

— Miałbym wielką ochotę,
lecz złożenie takiej wizyty w

najbliższym czasie jest niemo­
żliwością, z powodu nawału
zajęć.

— Dziękuję za te kilka słów i

życzę szczęśliwego Nowego Koku

oraz dalszych sukcesów sporto­
wych i filmowych.

— Przesyłam wzajemne ży­
czenia i pozdrowienia dla Czy­
telników waszego pisma.

Rozmotoę przeprowadziła:
ela Ślusarczyk

O ROZPOCZĘCIA rozgrywek ligowych w piłce noż­
nej jest jeszcze sporo czasu, niemniej jednak zwolen­
nicy tej dziedziny sportu już dyskutują nad składa­

mi i szansami poszczególnych drużyn w nadchodzącym
sezonie. Wśród sympatyków piłki nożnej krąży wiele wer­
sji odnośnie składu w jakich wystąpią w 1959 roku kra­
kowscy I i II-ligowcy. Aby u progu Nowego Roku za­
spokoić ciekawość Czytelników, zwróciliśmy się do kie­
rowników sekcji piłkarskich Cracovii, Wisły i Wawelu z

następującymi pytaniami:
1. jakie zmiany nastąpiły już w drużynie i jak będą

przebiegać przygotowania do nadchodzącego sezonu?
2. Czego życzy Pan sobie

Nowym Roku?
i krakowskim piłkarzom w

Dr J. HAŁYS — SKS CRACOYIA

Odpowiedź pierjysza:

nie
nie

Dużych zmian w drużynie
będzie. Nikt z zawodników

opuszcza naszego klubu, pozyska­
liśmy natomiast Konopelskięgo ze

Stali Sosnowiec i młodszego Ka-

szubę z Górnika Brzeszcze — bra
ta zawodnika Wawelu. W tej chwi­
li trudno mi powiedzieć defini­
tywnie czy jeszcze inni zawodnicy
nie zasilą Cracovii. Staramy się
bowiem, aby w miarę możliwości

skompletować jak najsilniejszą je­
denastkę.

Przygotowania pierwszej drużyny
do sezonu rozpoczną się 8 stycz­
nia. Będzie nimi kierował trener

Matias. Zajęcia z młodszymi dru­
żynami powierzyliśmy trenerom —

Stiasnemu i Tobikowi.

zawodnicy, którzy będą
uwagę przy ustalaniu

zespołu wyjadą na obóz
nii względnie na Węgry. Czynimy
wszystko, aby okres poprzedzają
cy rozgrywki wykorzystać bez re

szty, by do ligowych bojów sta­
nąć już w pełnej formie.

Odpowiedź druga:
Moje życzenia osobiste pokrywa­

ją się z życzeniami dla krakow­
skich piłkarzy. Pragnę bowiem,
aby jak najszybciej. C.’?acovia i kra
kowski futbol odzyskały dawną
świetność.

i

W lutym
brani pod

ligowego
do Rumu-

Kpt. ST. WÓJCIK — TS WISŁA

Odpowiedź pierwsza:
W

my
jak
nie
rów ,,

krążące wokół przejścia do nas

Durnioka nie pokrywają się z

prawdą. Otwarta jest tylko kwes­
tia trenera. Z pracy Kuchynki je­
steśmy zadowoleni, niemniej jed­
nak kończy się kontrakt i jeśli
go nie wznowimy to skorzystamy
z usług jednego z dobrych wycho
wawców piłkarskich z zagranicy.
O ostatecznym załatwieniu sprawy
trenera dla pierwszej drużyny po­
informuję w najbliższych dniach

sympatyków naszego
siwa za pośrednictwem
szym rzędzie „Echa”.

Zaraz po podpisaniu
z trenerem drużyna uda się na

obóz wypoczynkowo - szkolenio­
wy do Zakopanego, a w lutym
wyjedżiemy na Węgry na zgrupo­
wanie kondycyjne, gdzie prawdo­
podobnie rozegramy kilka spotkań
sparringowych.

Odpowiedź druga:
Wprawdzie w

nie Wisła zajęła
niezłe 7 miejsce
zawodników nie

ny. Życzyłbym więc sobie, aby w

nadchodzącym Nowym Roku dru-

nadchodzącym sezonie będzie-
grań w tym samym składzie

dawniej, wypróbujemy jedy-
kilku utalentowanych junio-
,,własnego chowu’’. Plotki

żyna grała lepiej. Odnosi się to

także do innych krakowskich klu­
bów. Pragnąłbym aby wszyscy za­
wodnicy wykazywali większą wza­
jemną koleźeńskość tak na boisku

jak i w życiu towarzyskim, oraz

by znikły niesnaski między nimi
a działaczami.

Ppłk Z. BINAS — WKS WAWEL

Odpowiedź pierwsza:
W przyszłym sezonie będziemy

grać w nieco innym składzie jak
ostatnio. Odnosi się to szczególnie
do linii ataku. Pozyskaliśmy bo­
wiem kilku nowych zawodników,
którzy powołani zostali do służby
wojskowej w Krakowie. Najlepsi
z- ,,nowych twarzy” to Szola z

AKS, Mueller z Ruchu, oraz Kułak
z Garbarni. Jednocześnie zabrak­
nie prawdopodobnie w drużynie
Durnioka, który złożył podanie o

zwolnienie i ma je
najbliższych dniach,
pozyskaliśmy nowego
nim Artur Wożniak.

Odnośnie przygotowań do sezo­
nu to już za kilka dni zawodnicy
rozpoczną suchą zaprawę w hali,
a w lutym, tradycją lat ubieg­
łych, wyjedżiemy na obóz kondy­
cyjny do Muszyny. Później kilka

spotkań sparringowych i... ligowa
„młócka”.

Odpowiedź druga:
Pragnąłbym, aby drużyna którą

się opiekuję awansowała do eks­
traklasy. Ale jest to pragnienie
na wyrost... Krakowskim piłka­
rzom natomiast życzę odzyskania
swej świetności, a szczególnie Gar­
barni powrotu do II ligi.

Rozmawiali:

J. FRANDOFERT
K. STAROWICZ

otrzymać w

Jednocześnie

trenera, jest

Towarzy-
w pierw-

kontraktu

minionym sezo-

w rozgrywkach
to jednak z gry
byłem zado wolo­

nogę, z której doktór zsunął trzewik
Szybko obmacał palcami kostkę, wy-
w jedną i w drugą
nad nią zamyślił. Po

stronę i chwilę
chwili podniósł

zakpić? — spy-
śladu wypadku.

— Pan skręcił nogę w kostce — rzeki.
Amerykanin natychmiast podszedł do Chana.
— Proszę pokazać — rzeki.
— Ależ nic mi nie jest, doprawdy nic — prote­

stował Chan.
Wyciągnął

i skarpetkę,
kręci! stopę
głęboko się
się.

— Có tof panowie chcą ze mnie
tał z. niesmakiem. Nie widzę ani

— Mówiłem przecież, że to drobnostka — bro­
nił się Chan.

Spojrzał na Henry Li. W oczach handlarza koszy­
kami ukazał się wyraz całkowitego zrozumienia.

— Pięć dolarów — rzekł chmurnie doktor.
Chan wyciągnął pugilares i odliczył pieniądze.

Całą siłą powstrzymywał się, aby nie spojrzeć
'

w stronę skauta.
Amerykanin szybko wyszedł z pokoju- Chan

wciągnął skarpetkę, włożył trzewik i wstał. ■Po-
n'eważ jego godność wymagała podtrzymania fik­
cji, nadal starannie utykał.

— Diabelscy biali lekarze — mruknął niechęt­
nie. Tylko patrzą, żeby wydrzeć człowiekowi pięć
dolarów.

Henry Li patrzył na niego uporczywie.
— Przypominam sobie — rzekł po chwili — że

ktoś jeszcze przychodził tu pytać o Li Gunga. An­
glik, wysoki, postawny mężczyzna. Anglicy są
roztropni i chłodni, jak złodzieje podczas pożaru.
Czy to nie o jego śmierci czytałem w dzisiejszychCzy to nie o jego śmierci
gazetach?

— Nic mi o tej sprawie
sucho Chan.

-— Oczywiście — Henry
do drzwi. Jęjęli przyjmie
całej pokorze — dodał —.

nie wiadomo — odparł

Z NARADY IV liKKF

W KKKF odbyła się wczoraj
narada aktywu sportowego. Re­
ferat wygłosił przew. mjr J. Ko­
perek. Z okazji Nowego Roku

najaktywniej-sl działacze sportowi
Krakowa otrzymali upominki:
inż. I. Bryś, dr J. Ciembro-
njewiez, pro-f. T. Dręglewićz, mgr
W. Dudek, mgr J. G-arczyca, R.

Heklowski, dyr. A . Htidzińzki, S,
Kotarba, J. Krojcza, dyr. R . Lo-

was, inż. Cz. Marcnewezyk, S.

Matla, mgr L. Mazurek, mgr M.

Mroczkowska, mgr B. Firożyński,
dr S. Pischinger, pp‘k W. Pło-

szewski, mgr J. Rej duch,
Strnadl, W. Stuss, F. Szumirlło,
S. Szymański, E. Wąsowicz, inż
F. Żabka i ppłk St. Żmudziński.

(ks)

A.

w pił-
7-oso-

PIŁKA RĘCZNA

MISTRZOSTWO Krakowa
ce ręcznej mężczyzn drużyn
b>wych, zdobył Zwierzyniecki,
wygrywając w finale z AZS 22:16

(11:8). W meczu o trzecie miejsce
MKS Chrzanów wygrał nieocze­
kiwanie z Krowodrzą 27:26 (13:14).

(jl)

W JEDNYM ZDANIU

najbardziej prawdopodobne miejsca. Potem sta­
rannie oczyścił papier szczoteczką. Starania jego
uwieńczyły się powodzeniem, ujrzał bowiem wy­
raźny odcisk masywnego kciuka. Zaczął się zasta­
nawiać. Carrik Enderby był Wysoki,, barczysty i
pracował u Cooka. ‘Należy w jakiś sposób zdobyć
odciski jego palców. Chan schował arkusik z po-
wrotem do biurka wraz z przyrządami, które po­
służyły mu do badania. Przypominając sobie w

myśli różne sposoby i metody, usiadł w wygodnym
fotelu i zagłębił się na nowo w lekturze pamięt­
ników pułkownika Beethama. Mniej więcej w go­
dzinę potem wrócił do domu Paradise. Najpierw
znikł na chwilę w spiżarni, po czym wszedł do

W ŁODZI zakończył się turniej
hokejowy, w którym zwyciężył
Banik Chomuntów, wygrywając
w ostatnim meczu z Vaesteras

(Szwecja) 5:4. Drugie miejsce za­
jęła Legia, remisując z LKS 4:4.
a trzecie Vaesteras. 0 PIŁKARZE

Ferencvaros przegrali w

z zespołem Verder 1:2.
Bremie

nie- Co by to była za szkoda, gdyby spotkał pana
jakiś naprawdę poważny wypadek!

Chan bąknął słowa pożegnania i wyszedł. Przy __ ____

.

drzwiach wyjściowych minął majego Willie_Li — salonu ze swoją nieodłączną srebrną tacą7z“'któ-
.......... .... .ir-j i._ _ rej zcjjąi listów i położył na biurku Kirka-

— Nadeszła poczta, proszę pana —■oświadczył.
— Zdaje się, że jest też pocztówka do pana.

Podsunął Chanowi niedbale tacę z pocztówką,
jak gdyby chciał tym gestem wyrazić swoją po­
gardę dla widokówek. Chan podniósł ze zdziwie­
niem oczy. Telefonował do hotelu, aby mu tutaj
kierowano korespondencję, ale nie spodziewał się
tak szybkiego rezultatu- Paradise jeszcze raz pod­
sunął tącę i Chan wziął pocztówkę.

Kartka pochodziła od jego najmłodszej córeczki,
która sądziła, że Chan otrzyma ją tuż przed wy­
jazdem. — Spiesz do domu, czcigodny ojcze _

pisała. — Bardzo za tobą tęsknimy! Wleje teraz
wiatr Kona9) i mamy codziennie 90 stopni**) cie­
pła. Pragną zobaczyć cię jak najprędzej — twoja
kochająca córka Anna.
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szczerzącego zęby w uśmiechu. Wydarzenie zakoń­
czyło się w sposób nieoczekiwany, ale chłopiec
czuł się mimo to szczęśliwy. Był skautem i spełnił
swój codzienny dobry uczynek.

Chan wyszedł na ulicę zupełnie wytrącony z

równowagi- Jego drobne mistyfikacje rzadko kiedy
kończyły się tak fatalnie. Bez wątpienia stracił
raz na zawsze szansę wytropienia Li Gunga. W
głębi duszy przeklinał
świecie.

Wszedł do drogerii i
szczotkę z wielbłądziej
do Gmachu Kirka.
windą do bungalow.
czem otrzymanym od Kirka. W mieszkaniu było
pusto i ciemno. Detektyw pozapalał światła i ob­
szedł wszystkie pokoje. Nigdzie ani żywej duszy.
Otworzył biurko Kirka i ostrożnie wyjął arkusik
papieru, który nadszedł rano w kopercie Scotland
Yardu. Z zadowoleniem stwierdził, że papier jest
marnego- gatunku- Wzdłuż linii zalam^^^cayjeś
palce musialy mocno przyciskać pąnfu-jj.^Tb'..

Usiadł przy stole, oświetlonym-. Ą&fńpą s^j^ą►pywać oroszl^ęm

>-S

wszystkich skąutów na

kupił trochę Sadzy oraz

sierści. Następnie udał się
Dozorca nocny zawiózł go
Chan otworzył drzwi klu-

(Dalszy ciąg nastąpi)

Li odprowadził Chana
pan iwdtj, udzieloną w

niech pan stąpa ostroś- i ostrożnie zaczął pa.

*) Wiatr Kona — gwałtowny wiatr południowo-zacho­
dni, który wieje niekiedy na Wyspach Hawajskich
(przyp.

**) Fahrenheita (przyp. tłum^
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